
Dzisiaj: Doskonalimy eksport — str. 3 ♦ Operacja ^Otto^ — sir.#

Odezwa Związku Bojowników 
o Wolność i Demokracją 
do polskiej młodzieży!

Z głęboką i zrozumiałą troską zabieramy głos w spra­
wie która w naszych szeregach wywołała niepokój, spo­
wodowany ostatnimi ekscesami na ulicach Warszawy Za­
bieramy głos, ponieważ czujemy się współodpowiedzialni 
za losy naszej ojczyzny, za ład, spokój i nnrLina
jej obywateli.
Zrzeszeni w Związku Bojow 

ników o Wolność i Demokra­
cję, my — byli uczestnicy 
walk rewolucyjnych i naro­
dowo-wyzwoleńczych, my — 
byli żołnierze Września, kom­
batanci ze wszystkich frontów 
antyhitlerowskiej wojny na 
wschodzie i zachodzie, byli 
partyzanci Armii Ludowej, 
Armii Krajowej, Batalionów 
Chłopskich, my — byli po­
wstańcy Warszawy, byli więź­
niowie hitlerowskich więzień 
i obozów koncentracyjnych — 
w poczuciu odpowiedzialności 
za wychowanie młodego poko 
lenia w duchu patriotyzmu 
i socjalizmu — w chwili pod 
niecenia w studenckich środo 
wiskach stolicy wzywamy mło 
dzież Warszawy by zachowała 
spokój, wróciła do normal­
nych zajęć i swoją obywatel­
ską postawa potwierdziła za­
ufanie, jakim darzy ją społe­
czeństwo.

Pamiętamy lata wojny, pamię­
tamy z tych okrutnych czasów 
bohaterska postawę naszej mło­
dzieży zaangażowanej bez reszty 
w walce o wyzwolenie ojczyzny 
z hitlerowskiej niewoli. Pamięta­
my ja spod Cafe Clubu, z zama 
chu na kata Warszawy Kutscherę, 
spod Arsenału, z barykad walczą 
cej Warszawy, z lasów Lubelsz­
czyzny i Kielecczyzny — pamięta 
my ja gdy nazajutrz po wyzwolę 
niu stanęła do odbudowy zniszczo 
nego kraju, podjęła studia, zdo­
bywała wiedzę, 
fachowców, 
przez okupanta.

Bohaterskiej 

by zasilić kadry 
wymordowanych

młodzieży
dzieciom, młodocianym bojow 
nikom Związku Walki Mło­
dych, Szarych Szeregów, nie­
letnim więźniom obozów kon 
centracyjnyeh społeczeństwo 
wzniosło pomniki, a dziś pod­
jęło inicjatywę budowy Cen­
trum Zdrowia Dziecka.

Marian Spychalski 
przyjął delegację 

spółdzielców
12 bm. Marszałek Polski 

Marian Spychalski — przewód 
niczący Komitetu Honorowego 
Budowy Pomnika — Centrum 
Zdrowia Dziecka przyjął, w o- 
becności przewodniczącego Ko 
mitetu Wykonawczego min. 
Janusza Wieczorka, delegację 
spółdzielców polskich z preze­
sem Naczelnej Rady Spółdziel­
czej Tadeuszem Jańczykiem.

T. Jańczyk przekazał na rę­
ce marszałka Spychalskiego zo 
dowiązanie polskich spółdziel­
ców, którzy postanowili zade­
klarować na budowę Centrum 
Zdrowia Dziecka łączną kwotę 
2 min. 415 tys. zł, jako swój 
Pierwszy dar na ten piękny 
cel. (PAP)

W Warszatuie spokojnie
Dzień wtorkowy upłynął w Warszawie na ogół spokojnie. 

Na ulicach stolicy panował w tym dniu normalny ruch. 
Nie zaobserwowano na nich żadnych grup studenckich. W
rejonie Krakowskiego Przedmieścia widziało się jeszcze 
nieliczne grupki wyrostków
sporo zwykłych gapowiczów.
dzięki sprawności władz po 

rządkowych i prewencyjnym 
działaniom Milicji przeciwko 
elementom chuligańskim nie 
doszło do żadnych nowych 
ekscesów. Jedynie na ulicy 
późnej doszło do chuligań­
skiej awantury, w toku któ- 
rej grupa wyrostków w wieku 
15~^16 lat obrzuciła funkcjo­
nariusza milicji cegłami, ra­
niąc go.

Na większości wydziałów 
Uczelni warszawskich odbywa 

sie normalne zajęcia. W nie 
orych szkołach wyższych 

ochodziło do zgromadzeń 
zęsci studentów. Miały one 

Przebieg spokojny.
,^a Uniwersytecie Warszaw 

°dbyło się plenarne po- 
p dzenie Zarządu Uczelniane

ZMS, Uczestnicy posiedze- 
* D.°dięli uchwałę, w której 
razają głębokie ubolewanie 

powodu zajść, jakie miały 
^le s^e na Uniwersytecie War 
szawskim

zdecydowanej więk- 
studentów sprawił —

lad, spokój i normalne życie

Od początku władzy ludo­
wej sprawa naszej młodzieży, 
jej przyszłości i jej szans ży­
ciowych była stałą troską par 
tu i rządu i nikt kto uczciwy 
nie może zaprzeczyć, że w 
Polsce Ludowej stworzyliśmy 
nieznane nigdy przedtem wa­
runki do nauki, do zdobywa 
nia zawodu i pracy.

My. ZBoWiD-owcy podkreśla­
liśmy i nadal podkreślać będzie­
my znaczenie, jakie przywiązuje­
my ^0 etyczno-moralnej postawy 
młodzieży w życiu całego naro­
du. W niej bowiem widzimy so­
jusznika, który nas bojowników 
o wolność naszej ojczyzny darzy 
szacunkiem i zaufaniem.

Stały rozwój naszego kraju i 
osiągnięcia Polski w świecie spo­
wodowały wzmożoną, a wymierzo 
ną przeciwko nam dywersję ide- 
ologiczno-polityczną, prowadzoną 
przez imperialistyczne i odweto­
we ośrodki USA i NRF. W tej 
oszczerczej kampanii wymierzo­
nej przeciwko Polsce Ludowej i 
socjalizmowi szczególną aktyw­
ność przejawia miedzvnarodowy 
sjonizm i jego ekspozytury.

Wróg posługuje się kłamli­
wą propagandą, używa radia 
i ulotek, działa przez wywiad 
i wrogie agentury, usiłuje go
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Klasa robotnicza 
Wielkopolski potępia sprawców 

warszawskich ekscesów
Wiadomości o ekscesach na ulicach Warszawy wzburzy­

ły wielkopolskich robotników. Wczoraj w kilku zakładach 
pracy w Poznaniu 1 województwie odbyły się spontaniczne 
masówki, podczas których załogi fabryk wyrażały zdecydo­
wane potępienie organizatorów i czynnych uczestników 
awantur.
W stołówce Poznańskiej Fa­

bryki Wodomierzy i Gazomie­
rzy zawieszono na ścianie wiel 
kie. na prędce wypisane ha­
sła: „Praca, nauka, spokój!” 
„Załoga „Powogazu” żąda u- 
karania inspiratorów nieodpo­
wiedzialnych awantur’”. „O- 
czyścić partie z syjonistów’”. 
O godz. 14 stołówkę wypełnili 
pracownicy.

Tadeusz Matelskj przedstawił w 
skrócie znany z doniesień praso­
wych przebieg wypadków. Wspom 
niał o protestach robotników war­
szawskich akcentując. że protesty 
te kierują sie przeciwko tym któ 
rzy nie chcą zrozumieć, iż wysi­
łek wszystkich ludzi pracy służv 
m. in. temu, aby młodzieży aka­
demickiej stworzyć jak najlepsze 
warunki nauki.

Odczytano następnie projekt 
rezolucji Powiedziano w niej:

„Nie pozwolimy, aby prawa i 
wolność w naszym kraju były na­
dużywane przez wrogie i nieod­
powiedzialne elementy dążące do 
wykorzystania studentów dla 

i — również tym razem

stwierdza się w uchwale — że ich 
udział w ostatnich zajściach (9 do 
11 marca) szybko maleje. Obec­
nie ekscesy uliczne o charakterze 
wyłącznie chuligańskim sa wywo­
ływane głównie przez element 
przestępczy. Trzeba powiedzieć 
wyraźnie: to nie studenci wybi­
jała szyby, i to nie studenci wła- 
miiia sie do sklepów! To nie stu 
denci używają cegieł w bójkach.

ZU ZMS UW zdecydowanie 
potępia organizatorów i pro­
wodyrów wiecu i uważa, że to 
właśnie oni Donoszą odpowie­
dzialność za smutne konsek­
wencje ostatnich wydarzeń.

Apelujemy! Studenci i 
owcy! Nie dajcie się wciągnąć w 
burdy i awantury będące dziełem 
prowokatorów politycznych, zacho 
walcie spokói i daleko posunięta 
rozwagę polityczna, swoje postu­
laty kierujcie do władz uczelni i 
organizacji młodzieżowych! Wszy 
stkie nurtujące was problemy wy 
ląśnimy.

Apelujemy do władz 
pracowników naukowych i dydak 
tvcznvch o szybka i pełna infor­
macje o genezie, przebiegu i skut­
kach wydarzeń.

Spełnienie tych warunków gwa 
rantufe stworzenie atmosfery, w 
której możliwa hedz^ rzetelna 
efektywna nauka . (PAP)

WIELKOPOUKI
KŁODAWA 
PĄTNÓW 
GŁUCHOWO

Dodatkowa produkcja
górników, energetyków i rolników

Na apel robotników Śląska i poniedziałkowe wezwanie za­
łóg HCP, Huty Aluminium w Koninie oraz Chodzieskich 
Zakładów Porcelany i Porcelitu, wzywające do uczczenia 
czynem V Zjazdu Partii, odpowiedziały załogi kopalni Soli
w Kłodawie i Elektrowni w 
w Głuchowie.
Górnicy z Kłodawy postano­

wili przedterminowo zrealizo­
wać tegoroczne, planowe zada­
nia i wydobyć dodatkowo w 
bieżącym roku 15 tys. ton soli. 
Przepracują oni także ponad 
13 tys. roboczogodzin przy wy­
konywaniu prac społeczno-u-

brudnych, egoistycznych intere­
sów. Zwracamy się do studentów 
myślących patriotycznie i trzeźwo 
aby odcięli się od mącicieli i swa 
postawą dali przykład przywiąza­
nia do klasy robotniczej, z której 
przecież większość się wywodzi, 
a tym samym do Polski Ludowej 
Równocześnie domagamy się wy­
ciągnięcia surowych wniosków w 
stosunku do rozrabiającej garstki 
młodzieży oraz do ich moralnych 
inspiratorów i opiekunów”.

Rezolucję przyjęto jedno­
głośnie, podpisali ją w imieniu 
załogi przedstawiciele Samo­
rządu Robotniczego, POP, koła
ZMS i dyrekcji.

Również wczoraj 
polsko - Lubuskich

(wb)

w Wielko- 
Zakładach

Przemysłu Cukierniczego „Go 
piana” odbyła się masówka, 
na której potępiono warszaw­
skie ekscesy.

Z wybrykami grupy warszaw­
skich studentów zapoznał zebra­
nych S. Łuczak. Podkreślił on. że 
wobec takich poczvnań nie moż­
na pozostać obojętnym.

Z kolei głos zabrała Bożena Go­
la. W swojej wypowiedzi stwier­
dziła ona m. In. ..My kobiety — 
matki potępiamy tego rodzaju 
awantury”. Domagała się także, 
by na miejscu studentów biorą- 
cych udział w ekscesach, znalazła 
się na wyższych uczelniach mło­
dzież która naprawdę chce się 
uczyc.

„Nie możemy się zgodzić z po­
stępowaniem części młodzieży war 
szawskiej” rozpoczął swoje wysta 
pienie T. Klotschke. I on również 
wyraził pełną aprobatę dla wypo­
wiedzi B. Goli. Podobne stano­
wisko zalał przedstawiciel ZMS — 
L. Mędrzak.

Podczas masówki robotnik z 
kotłowni T. Bartkowiak odczy 
tał projekt rezolucji, w któ­
rej stwierdza się m. in.:

„W pełni solidaryzujemy się z 
aktywem społeczno - politycznym 
stolicy, potępiającym nieodpowie­
dzialne wvbrvki i ekscesy Nie po 
zwolimy na zakłócanie ładu i po­
rządku publicznego, aby dorobek 
całej klasy robotniczej był nego­
wany. aby próbowano mącić 
wśród naszego narodu. Dlatego 
też kategorycznie domagamy się 
wyciągnięcia surowych konsekwen 
cji w stosunku do organizatorów 
'uczestniczących w ekscesach awan 
turmków, jak również w stosun­
ku do ich rodziców”.

Na zakończenie rezolucji 
czytamy:

.Załoga nasza pragnie praco­
wać budować •' brać czynny u- 
łział w pomnażaniu majątku na­
rodowego. d’atego nie możemy do 
rwolić na przeszkadzanie nam i 
naszemu społeczeństwu w spokoj- 
"ei > uczc’wei nracy”.

Rezolucje orzvjęto długimi 
nklaskami (a)

W ub. sobotę i poniedziałek 
lo Komitetu Powiatowego w
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Pątnowie oraz Kombinatu PGR

żytecznych: budowy zbiornika, 
basenu kąpielowego, urządza­
niu ogródków działkowych, 
wznoszeniu przedszkola w Kło 
dawie itp. Biali górnicy zobo­
wiązali się ponadto do prze­
pracowania blisko 4 tys. robo­
czogodzin przy budowie no­
wych obiektów kopalnianych i 
szybu nr 2, młynowni, kruszar 
ni i workowni. Dzięki temu te 
niezwykle ważne i istotne u- 
'■ządzenia. dla dalszego wzro­
stu wydobycia soli ruszą znacz 
nie wcześniej, niż przewidy­
wały plany, bo już 1 lipca br.

Na masówce załogi eksplo­
atacyjnej Pątnowa — czolo- 
wej 
nej

inwestycji energetycz- 
naszego okręgu, któ­

ra daje już państwu pierwszą 
produkcję, postanowiono zwró 
cić szczególną uwagę na o- 
szczędność paliwa. Zobowiąza­
no się obniżyć jednostkowe 
zużycie tak zwanego paliwa 
umownego o 3 gr na 1 kWh w 
skali rocznej, co stanowić bę­
dzie oszczędność w przelicze­
niu na surowce około 26 tys. 
ton brunatnego węgla.

Obniżony zostanie również 
o 0,4 proc, wskaźnik zużycia 
energii elektrycznej na potrze­
by własne Elektrowni. Dzięki 
temu krajowa sieć otrzyma z 
Pątnowa do końca br. dodatko 
wą ilość energii o łącznej war­
tości ponad 2 miliony zł.

W czynie społecznym ener­
getycy z Pątnowa rozbudują 
m. in. własny ośrodek wypo­
czynkowy w Ślesinie w pow. 
konińskim oraz urządzą obiek­
ty socjalne na terenie Elek­
trowni. (zet)

*
Do czynu dla uczczenia V 

Zjazdu włączyli się również 
pracownicy Kombinatu PGR 
w Głuchowie, którzy zobowią­
zali się dostarczyć dodatkową 
produkcję o wartości 30 milio­
nów zł. i wykonać prace spo­
łeczne szacowane na 420 tys. 
zł.

Osiągną oni już w-tym roku 
wskaźnik planowany na 1970 
r. w produkcji zwierzęcej, ho

Stołeczny 
program eksportowy 
Problemy rozwoju eksportu 

stołecznego — w świetle wy­
tycznych XI Plenum KC partii 
— były we wtorek tematem 
plenarnego posiedzenia Komi­
tetu Warszawskiego PZPR.

W obradach, którym prze­
wodniczył I sekretarz KW — 
Józef Kępa, uczestniczył za­
stępca członka Biura Politycz­
nego, sekretarz KC PZPR — 
Bolesław Jaszczuk.

Podstawą do głębokiej i rze 
czowej dyskusji były: doręczo 
ny wcześniej uczestnikom ple 
num obszerny referat egzeku­
tywy KW oraz zagajenie sekre 
tarza KW — Alojzego Karkosz 
ki. (PAP)

Jak przewiduje PTHM. 13 bm. be 
izie zachmurzenie duże z większy 
mi przejaśnieniami. miejscami 
nrzeiotne opady śniegu. Tempera­
tura bez większych zmian. Wiatry 

słabe i umiarkowane.

POZNAŃ 
ŚRODA 

13
MARZEC 

1968

Wydanie A 
Nr 62 (7488) 

Rok wyd. XXIV 
Ceno 50 gr

dowli krów, owiec i odstawy 
wełny oraz w przyszłym roku 
to co przewidywano w ostat­
nim roku 5-latki — w hodowli 
trzody chlewnej i odstawy ży 
wca.

W związku z przedtermino­
wą realizacją zadań 5-latki za 
łoga Kombinatu odstawi dodat 
kowo dla państwa 38.780 kw. 
zboża, 19.720 kw. suszu z zielo 
nek i ziemniaków, 10.060 kw. 
buraków cukrowych. 9,928 kw 
rzepaku, 2.255 kw. żywca, 82 
kw. wełny.

Zobowiązania załóg przyczy 
nią się również do poprawy 
warunków socjalno-bytowych, 
gdyż m.in. dojdzie w PGR-ach 
Piotrowo, Szczepowice i Mod­
rzę do uporządkowania i zało 
żenią parków kultury i wy­
poczynku, wybudowania w 
terminie do 15 grudnia br. Do 
mu Kultury w Głuchowie, za 
łożenia w czynie społecznym 
głównego rurociągu kanaliza­
cyjnego oraz chodników w go 
spodarstwach Modrzę i Szcze 
powice.

Podejmując te zobowiązania. 
Konferencja Samorządu Robot 
.niczego w Kombinacie wezwa 
ła wszystkie państwowe gospo 
darstwa rolne w woj. poznań­
skim do zobowiązań produkcyj 
nych i czynów społecznych dla 
uczczenia V Zjazdu PZPR, (b),

Tydzień solidarności 
z narodem Wietnamu

Odpowiadając na apel VIII sesji Rady Organizacji Soli­
darności Afro-Azjatyckiej, która obradowała w Nikozji w lu 
tym 1967 r. cały postępowy świat obchodzi w dniach 13—19 
marca „Tydzień Solidarności z Narodem Wietnamu”.
W związku z tym Polski Ko 

mitet Solidarności z Naroda­
mi Azji i Afryki wzywa spo­
łeczeństwo polskie do wzmoże 
nia kampanii solidarności z bo 
haterskim narodem wietnam­
skim; do wzmożenia moralne­
go i politycznego poparcia je­
go sprawiedliwej walki prze­
ciw amerykańskiej agresji o 
wyzwolenie narodowe. Naród 
polski doświadczony okrucień 
stwami wojny i barbarzyństwa 
hitlerowskiego z głębokim o- 
burzeniem i zaniepokojeniem 
śledzi dalszą brutalną eskala­
cję agresywnych poczynań im­
perializmu amerykańskiego wi 
dząc w niej poważne zagroże­
nie dla pokoju światowego.

Polski Komitet Solidarności 
z Narodami Azji i Afryki wy­
rażając opinię społeczeństwa 
polskiego z całą stanowczością 
potępia nowe brutalne i nieludz 
kie bombardowanie teryto­
rium DRW i jej stolicy oraz

Brat I. Krasickiego 
wśród młodzieży
Starego Miasta

Na wczorajsze spotkanie mło 
dzieży ZMS-owskiej dzielnicy 
Stare Miasto przybył brat Jan 
ka Krasickiego, Wiktor Kra­
sicki. Spotkanie to odbyło się 
w związku z obchodami 25-le 
cia ZWM w Sali Wielkiej Pa­
łacu Kultury.

Wiktor Krasicki barwnie o- 
powiadał o swoim bracie, jego 
nawykach upodobaniach , ce­
chach charakteru Młodzież wy 
pełniająca sale słuchała opo­
wieści z dużym zainteręsowa- 
niem, (wb)

78 pirackich 
nalotów na DRW

Agencja France Presse poda 
je z Hanoi, że we wtorek lot­
nictwo USA ponownie przystą 
piło do bombardowania okolic 
stolicy DRW. Po godz. 15.15 
czasu lokalnego w Hanoi było 
słychać detonacje bomb. Na­
stępnie okazało się, że samolo­
ty USA zbombardowały mia­
steczko Con Hue, w odległości 
7 km na północ od Hanoi.

W poniedziałek lotnictwo 
amerykańskie przeprowadziło 
76 pirackich nalotów na DRW.

Ludowo-wyzwoleńcze siły 
zbrojne Wietnamu południowe 
go — jak podaje Agencja „Wy 
Zwolenie” — w ciągu 8 dni 
wyeliminowały z walki w pro 
wincji Gia Dinh ponad 1000 żoł 
nierzy USA. Zestrzelono 3 he­
likoptery oraz zdobyto wielką 
ilość broni i materiałów wy­
buchowych.

Jak podają agencje zachod­
nie ostatniej nocy w Wietna­
mie południowym siły wyzwo­
leńcze ostrzelały z moździerzy 
trzy pozycje wojsk reżimo­
wych w prowincji Phuoc Long 
położonej 125 km na północny 
wschód od Sajgonu wzdłuż gra 
nicy z Kambodżą. Do zażar­
tych walk doszło w poniedzia­
łek na terenach górskich od­
ległych 40 km od wielkiej bazy 
amerykańskiej Da Nang. Od­
działy USA straciły tam w za 
bitych dwóch żołnierzy a w 
rannych — 29.

PAPNowy konkurs
„Młodzież o teatrze"

Co sądzicie o teatrze, jak 
odbieracie aktualnie grane 
aa naszych scenach sztuki, 
jak rozumiecie zadania i! 
funkcje teatru. Z tymi py­
taniami zwracamy się do 
młodzieży szkolnej w kon­
kursie na recenzję teatral­
ną z poznańskich przedsta­
wień. O konkursie tym or­
ganizowanym przez „Głos”1 
wspólnie z Teatrem Polskim 
w Poznaniu piszemy na 
stronie 3. Tam też znajdą 
czytelnicy regulamin kon­
kursu i listę nagród.

Czekamy na Wasze recen 
zje, na Was czekają cenne 
nagrody.

okrutne zbrodnie dokonywane 
przez żołnierzy amerykańskich 
i armię reżimową w Wietna­
mie płd. Z prawdziwą sym­
patią i radością witamy sukce 
sy sił narodowo-wyzwoleń­
czych Wietnamu płd. w walce 
z okupantem amerykańskim 
i jego lokajami. Sukcesy te u- 
twierdzają nas w przekonaniu, 
że nawet najbrutalniejsza eska 
lacja wojenna imperialistów 
amerykańskich nie złamie nie 
ugiętej woli walki narodu 
wietnamskiego o wolność i 
niepodległość. (PAP)

Mauritius 
niepodległym 

państwem
Po 158 latach panowania brytyj- 

skiego mała wyspa na Oceanie In 
uyjskim Mauritius uzyskała we 
wtorek niepodległość. Z tej oka­
zji na wyspie zorganizowano spe­
cjalne uroczystości, w których 
miała wziąć udział oficjalna przed 
stawi ciel ka królowej Elżbiety _  
księżniczka Aleksandra. Wizyta 
księżniczki została jednak odwo­
łana z powodu trwającego na wy­
spie od kilku tygodni stanu wy­
jątkowego. J
7R^at„eMaUAilusłe młeszka około 
-80 tys. osób w tym połowa po­
chodzenia indyjskiego, 125 tys. mu 
zułmanów i 220 tys. kreolów.

Głównym towarem eksportowym £ynPrL1eSt Cuk,er' który stanowi 
rui?roc’ r.ocznego eksportu. Mau- 
r mki b.^iad,a też znakomite wa- 
stawl kllmatyczne, co daje pod- 
srawę do rozwoju turystyki.

Dotychczasowy gubernator brv- 
tylski wyspy Sir John Shaw Ren- 

mianowany pierwszym 
gubernatorem generalnym, oficjał 
nym reprezentantem korony brv- tylskiej. J

Władzę w kraju objęła partia 
niepodległości, której przywódct 
sir dr Seewocsagur Ramgoolam 
został premierem. Mauritius wei- ‘ 

sklxd Brytyjskiej Współ- • 
noty Narodow. (PAP)



Decyzje KERM
12 bm. odbyło się posiedzenie 

Komitetu Ekonomicznego Rady Mi 
nistrów. Na posiedzeniu tym roz­
patrzono i ustalono szczegółowy 
harmonogram realizacji zadań wy 
nikających z uchwały XI Plenum 
KC PZPR, poświęconej aktualnym 
problemom handlu zagranicznego.

Powzięto uchwałę w sprawie u- 
prawnień nauczycieli wstępują­
cych do spółdzielni budownictwa 
mieszkaniowego, bądź budujących 
domy jednorodzinne lub lokale w 
małych domach mieszkalnych na 
terenie wsi oraz na terenie osie­
dli i miast nie liczących więcej 
niż 2.000 mieszkańców, określają 
tryb, zasady i warunki przyzna­
wania nauczycielom prawa do bez 
płatnego mieszkania, przysługują­
cego im w myśl postanowień usta­
wy z 1956 r. o prawach i obowiąz­
kach nauczycieli.

Powzięto również uchwałę usta­
lającą zakres, zasady i tryb opra­
cowywania rocznych programów 
badań statystycznych. Uchwała ma 
m. in. na celu skoordynowanie 
działalności GUS oraz naczelnych 
i terenowych organów administra­
cji państwowej w sprawach doty­
czących badań statystycznych.

I obrad ZW ZMW Łacina w 104 liceach
Dorobek i zadania

organizacji młodej wsi
obowiązkowa

Klasa robotnicza

Kto został 
okradziony?

Komenda Miejska 1 Powiatowa 
MO w Koszalinie prosi osoby, któ 
re przebywały na wczasach w 
Mielnie i Sarbinowie, pow. Kosza­
lin. w 1967 r. i którym skradziono 
z domków campingowych anara- 
ty fotograficzne zegarki, elektrycy 
ne golarki, a nie zgłaszały o tvm 
MO o pisemne zawiadomienie Ko­
mendy Miejskiej i Powiatowej 
MO w Koszalinie przy ul. Jednoś­
ci nr 5 o tvm, gdzie i jakie przed 
mioty zostały skradzione z poda­
niem opisu tych przedmiotów.

Wczoraj — z udziałem sekre 
tarza KW PZPR Jerzego Za­
sady, przedstawicieli WK ZSL 
i ZG ZMW — odbyło się ple 
num Zarządu Wojewódzkiego 
Związku Młodzieży Wiejskiej, 
poświęcone ocenie działalności 
organizacyjnej w Wielkopol- 
sce.

Sekretarz ZW ZMW Wincen 
tyna Rogowska przytoczyła w 
wygłoszonym referacie wiele 
interesujących przykładów do 
brej działalności kół ZMW z 
powiatów: gnieźnieńskiego,
wolsztyńskiego i pleszewskie- 
go. W powiatach tych ocenio­
no działalność 67 kół ZMW.

W czasie dyskusji mówiono 
o osiągnięciach organizacyj­
nych, podnoszono sprawę 
współpracy z młodzieżą star­
szą, znalezienia atrakcyjniej­
szych niż dotychczas form dzia

który omówił bieżące zadania 
gospodarcze i polityczne. Ze­
brani napiętnowali ponadto 
sprawców zajść warszawskich. 
Podkreślano m. in., że wielko­
polska młodzież jest oburzona 
iż synowie i córki ludzi piastu 
jących wysokie stanowiska, po 
trafili występować przeciwko 
władzy ludowej, która dała im 
i ogółowi studentów możliwość 
kształcenia się. Dyskutanci 
zwracali uwagę na koniecz­
ność zwiększenia na uczel­
niach liczby młodzieży robotni 
czej i chłopskiej, (emp)

W 104 liceach ogólnokształcących 
— na ogólną liczbę 863 szkół tego 
typu w kraju — prowadzona jest 
w br. w klasach pierwszych obo­
wiązkowa nauka łaciny.

Zgodnie z zarządzeniem Mini­
sterstwa Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego kuratoria zezwoliły 70 li 
ceom, którym nie można było za­
pewnić nauczycieli języków za­
chodnioeuropejskich. na prowa­
dzenie obowiązkowej nauki języ­
ka łacińskiego (obok języka rosyj 
skięgo), według dotychczasowego 
programu nauczania i wymiaru go 
dżin.

W przyszłym roku szkolnym wła 
dze oświatowe w okręgach kra­
kowskim, warszawskim i poznań­
skim zamierzają zorganizować ty­
tułem próby w kilku liceach nau­
kę greki, jako przedmiotu obowiąz 
kowego. Pozwoliłoby to odpowied 
nio przygotować kandydatów na 
studia w zakresie filologii klasycz 
nej. (PAP)

Wielkopolski potępia sprawców 
warszawskich ekscesów

Plenum 70 ZNP

łania 
-dziej 
ciem 
nych

Związku, aby bąr- 
zainteresować ży- 

organizacji samodziel- 
już młodych rolni-

ków czv młode gospodynie.
W wyniku dvskusji podjęto 

uchwałę zalecająca podejmo­
wanie różnorodnych form dzia 
łalności organizacyjnej. a 
szczególnie dążenie do dalsze­
go rozwoju kół ZMW w Wiel- 
konolsce.

W dyskusji zabierał także 
gło? sekretarz KW Jerzy Zasadą

Głosy potępienia awanturników 
rozlegają się w całym kraju
W całym kraju odbywały się we wtorek zebrania protesta­

cyjne w związku z ekscesami na uczelniach i ulicach War­
szawy. Uczestnicy tych zebrań żądają przywrócenia spokoju 
i porządku w stolicy oraz domagają się wyciągnięcia kon­
sekwencji wobec inspiratorów.

Dokończenie ze str. 1 
Gnieźnie zwracali się akty­
wiści oraz robotnicy z gnieź­
nieńskich zakładów pracy pro 
sząc o informację i wyjaśnie­
nia na temat zajść na Uniwer­
sytecie Warszawskim.

Dlatego też wczoraj w hali 
wagonowni PKP odbył się 
wiec, w którym wzięło udział 
ponad 300 kolejarzy z gnieź­
nieńskiego węzła. Po wysłu­
chaniu informacji na temat wy 
bryków i zajść w Warszawie 
wielu robotników z oburze­
niem mówiło o wyczynach có­
rek i synów wysoko postawio 
nych osób ze stolicy. Stanis­
ław Boiński, Kazimierz Bia­
łecki, Wiesław Kaczmarek 
oraz przewodniczący ZZ ZMS 
— Jerzy Grześkowiak, w 
ostrych słowach potępili wystą 
pienia studentów domagając

się ukarania ich rodziców, któ 
rzy nie potrafili odpowiednio 
wychować swoich dzieci.

Następnie zebrana na wiecu 
załoga gnieźnieńskiego węzła 
PKP uchwaliła rezolucję soli­
daryzującą się z klasą robotni 
cza Warszawy. Czytamy w 
niej:

„Nigdy nie zgodzimy się z tym 
by grupy wichrzycieli przeszkadza 
ły nam w pracy, dopuszczały się 
chuligańskich wybryków na uczel 
niach i ulicach naszych miast. W 
interesie naszych dzieci, żą­
damy przykładnego ukarania 
tych, którzy podburzają je prze-
ciwko ładowi i porządkowi spo­
łecznemu odrywając je
nauki. Pracujemy 
tego aby nasze

m. im.
od 

dła­
dzieci mo-

gły się uczyć w dobrych warun­
kach i wychowywać na pracowi­
tych, sumiennych i miłujących 
swoją ojczyznę obywateli”.

Na koniec kolejarze złożyli 
pod rezolucją swoje podpisy.

(jet)

Wyniki reformy nauczania 
w szkołach podstawowych
Wczorajszą plenarną konferencję Zarządu Okręgu Związku 

Nauczycielstwa Polskiego poświęcono ocenie dotychczasowych
wyników reformy nauczania
Według tej oceny — ustawa o 

reformie szkolnej została o r- 
ganizacyjnie w pełni 
wprowadzona w życie w na­

szym województwie. Nie zna­
czy to jednak, że wkroczyła o- 
na również praktycznie 
w codzienne życie szkoły Zgod 
nie z założeniami organizacyj­
nymi reformy mamy tylko szko 
ły dwupoziomowe: 811 szkół z 
klasami od I do IV oraz 1535 
szkół pełnych ośmiokla­

sowych. Te ostatnie bardzo czę 
sto nie mają jednak warunków 
do pełnej realizacji rśformy; 
mają za mało nauczycieli i izb 
lekcyjnych, niedostateczny ze­
staw pomocy naukowych, pro­
wadzą lekcje w klasach połączo 
nych.

Bardzo dobrze przedstawia

Odezwa

w szkołach podstawowych.
się u nas sprawa dokształca­
nia nauczycieli. Obecnie w wo 
jewództwie mamy 52,8 procent 
nauczycieli z tzw. dodatkowymi 
kwalifikacjami (w Poznaniu o- 
koło 70 procent) co znacznie 
przewyższa przeciętną normę 
krajową.

Niestety, niepokoić może — 
bardzo wyraźny w ostatnich 
dwu latach — spadek wyników 
nauczania. Byliśmy w krajo­
wej czołówce — jesteśmy po­
niżej średniej krajowej. Niewąt 
pliwie zaostrzenie klasyfika­
cji i zaabsorbowanie nauczycie 
li dokształcaniem się, nie mo­
że być jednak dostatecznym 
usprawiedliwieniem.

Zapobiec tej sytuacji mogło 
by niewątpliwie upowszech­
nienie nowoczesnych metod 
nauczania, które niestety są 
jak dotąd u przeważającej wię 
kszości naszych nauczycieli i 
kierowników szkół zupełnie 
niepopularne, (wch)

Zebrania protestacyjne od­
bywały się nadal w warszaw­
skich Zakładach im. M. Nowot 
ki, Zakładach Materiałów Lam 
powych, na lotnisku Okęcie, 
Zakładach Wytwórczych Przy­
rządów Pomiarowych „Era”, 
Ministerstwie Handlu Zagrani 
cznego, Instytucie Mechaniki 
Precyzyjnej.

A oto fragment rezolucji pod 
jętej przez pracowników MHZ, 
w której m. in. czytamy:

„Domagamy się: położenia kre­
su zajściom i ekscesom na Uni­
wersytecie Warszawskim i ulicach 
Warszawy oraz ukarania prowody­
rów i aktywnych uczestników, — 
aby władze nasze przestały tolero­
wać działalność reakcyjnych, syjo 
nistycznych elementów w życiu po 
litycznym, gospodarczym, kultural 
nym i społecznym kraju, — aby 
środki masowego oddziaływania — 
prasa, radio i telewizja stały się 
wreszcie instrumentami walki z dy 
wersją polityczną i ideologiczną, 
walki o racje stanu Polski socja­
listycznej”.

Inspiratorów i organizato­
rów ekscesów zdecydowanie po 
tępiły załogi krakowskich za­
kładów pracy: Zakładów E- 
nergetycznych Kraków-Miasto, 
Zakładów Farmaceutycznych 
„Polfa”, MPK, „Czerwonego 
Semperitu”, Krakowskiej Fa­
bryki Kafli.

Ponadto protestacyjne zebra 
nia odbyły się w Zakładach 
Skórzanych w Chełmku, Uni­
wersytecie M. Skłodowskiej- 
Curie i Wyższej Szkole Inży­
nierskiej w Lublinie. Z tej o- 
statniej uczelni został zatrzyma 
ny jeden ze studentów — Hen­
ryk Derlak. Decyzją Rektora, 
do czasu orzeczenia Komisji 
Dyscyplinarnej, został on za­
wieszony w prawach studenta.

Zdecydowane głosy potępie-

nia uczestników warszawskich 
ekscesów dochodzą również ze 
Śląska. Załogi kopalń „Gliwi­
ce”, „Niwka-Modrzejów”, hut 
„1 Maja”, „Łabędy” i Baildon”, 
kombinatu hutniczego im. B. 
Bieruta w Częstochowie, dały 
odprawę tym, którzy pragnęli­
by wprowadzić zamęt w twór­
czą pracę narodu oraz wyrazi­
ły pełną solidarność ze stano­
wiskiem robotników stolicy.

Ponadto podobne zebrania, 
potępiające ekscesy odbyły się 
w Rzeszowie, Łodzi, Szczecinie 
i wielu innych miastach kra­
ju. (PAP)

Urszula Sipińska 
wyróżniona 

w Bukareszcie
11 bm. zakończył się międzyna­

rodowy festiwal piosenki „Bra-
szow — 
w nim.

Rumunia”. Uczestniczyło 
w części konkursowej

przeznaczonej dla młodych pieś­
niarzy 27 konkurentek 1 konku­
rentów z dwudziestu krajów Euro 
py. Konkurs przyniósł wielki suk­
ces reprezentantom Belgii, któ­
rym jury złożone z przedstawicie­
li 15 krajów przyznało dwie spo­
śród trzech głównych nagród: zło­
tego i brązowego Karpackiego Je­
lenia, Pieśniarzami tymi są Jac- 
ques Hustin piosenkarz 1 kompo­
zytor oraz jego radaczka wystę­
pująca pod bardzo słowiańskim 
pseudonimem Kalinka.

Drugą nagrodę konkursu: sre­
brnego Jelenia Karpackiego zdo­
był młody piosenkarz z Pragi — 
Józef Lanfer.

Dużym osiągnięciem naszej mło­
dej piosenkarki uczęstniczącej w 
tym bardzo mocno obsadzonym 
konkursie — Urszuli Sipińskiej 
należy uznać zdobycie przez nią 
pierwszego z trzech wyróżnień 
konkursowych jury. Wraz z nią 
dwa dalsze wyróżnienia tego ro­
dzaju zdobyły pieśniarka rumuń­
ska Mar,gareta Plslaru oraz Buł- 
garka — Jordanka Christova.

PAP

O udziale nieletnich
w warszawskich ekscesach

Wśród uczestników poniedziałkowych zajść w Warszawie, 
zwłaszcza wieczornych ekscesów chuligańskich, znalazło się 
niestety, stosunkowo wielu nieletnich — uczniów szkół śred­
nich, zawodowych i ogólnokształcących, a nawet podstawo­
wych.
Byli oni na ulicach, mimo 

odczytywania w szkołach wez 
wań władz szkolnych, mimo 
publikowanych w prasie i prze 
kazanych przez telewizję wez­
wań do rodziców. Wielu nie­
letnich, pozbawionych właści­
wej opieki ze strony rodziców 
i starszych znalazło się w miej 
scach wieczornych awantur 
po prostu przez niezdrową cie 
kawość, niektórzy jednak brali
czynny 
ściach.

Wśród 
manych

udział w tych zaj-

ok. 300 osób zatrzy- 
w poniedziałek przez

funkcjonariuszy milicji, nielet 
ni stanowili dość znaczny pro­
cent,

W trakcie obrzucania milicjantów 
kamieniami zatrzymani zostali rn. 
in.: 16-letni uczeń Liceum Ogólno­
kształcącego w Warszawie — An­
drzej Hermasz, syn starszego in­
spektora Najwyższej Izby Kontro­
li, dwaj 16-letni uczniowie Tech­
nikum Mechanicznego Minister­
stwa Przemysłu Ciężkiego Woj­
ciech Kiljan i Michał Stolarczyk, 
17-Jetni uczeń technikum nukleon! 
cznego — Julian Turek z Otwocka 
(ojciec jest pracownikiem PPRN 
w Siedlcach), niespełna 17-letni Ste 
fan Szewczyk z Zalesia Górnego, 
uczęszczający do tamtejszej szko­
ły zawodowej, 16-letni uczeń szko 
ły nr 213 w Warszawie, syn dyrek­
tora Poczty Głównej w Warszawie 
— Andrzej Domagała.

Wszyscy ci nieletni, nie zdający 
sobie' absolutnie sprawy z celów, 
jakie stawiają sobie prowodyrzy

zajść, znaleźli się wśród tych, któ 
rzy wybijali szyby w kinie „Kul­
tura”, w witrynach wystawowych, 
obrzucali kamieniami milicjantów 
i ORMO-wców. Skłania to do re­
fleksji co do sposobu wychowy- \ 
wania młodzieży w niektórych do- ' 
mach.

Jak autorytatywnie oświad­
czył we wtorek przedstawiciel 
Komendy Stołecznej MO, wszy 
scy nieletni zostali już w po­
niedziałek zwolnieni. Przedtem 
jednak i chyba bardzo słusz­
nie — polecono im posprzątać 
ulice w rejonie Krakowskiego 
Przedmieścia, pozbierać ka­
mienie, rozbite szkło, zebrać 
porozbijane ławki i porozrzu­
cane papiery. Nieletni odbiera 
ni byli w komendzie milicji 
przez wezwanych w tym celu 
rodziców. (PAP)

Decyzje Prezesa 
Rady Ministrów

Prezes Rady Ministrów zwoi 
nił z zajmowanych stanowisk 
Jana Grudzińskiego — podse­
kretarza stanu w Minister­
stwie Leśnictwa i Przemysłu 
Drzewnego, Jana Góreckiego 
dyrektora generalnego w Mini 1 
sterstwie Finansów i Frydery­
ka Topolskiego — pełnomocni­
ka rządu do spraw deglome- 
racji przemysłu w m. st. War­
szawie. (PAP)Dokończenie ze str. 1 

dzić w jedność narodu, inspi 
ruje określone środowiska, 
usiłuje zdezorientować młode 
pokolenie, prowokując demon 
stracje, zakłócające spokój i 
ład publiczny Ostatnie zaj­
ścia w Warszawie są tego do­
wodem.

Znamy inspiratorów tych hol es 
nych zajść, wiemy czym sil? kie­
rowali. To są głównie ci sami, lu­
dzie, którzy przed laty znani ze 
swego nihilizmu narodowego, dziś 
szermując demagogicznie hasła­
mi wolności i patriotvzmu, mon­
tują opozycje wszelkich wrogich 
elementów za każdą cenę i wszy 
stkimi środkami. Jesteśmy prze­
konani, że zostaną oni ukarani 
niezależnie od tego jakie, zajmu­
ją stanowiska, że spotkają się z 
ogólnym potęnieniem nie tylko za 
inspirowanie bolesnych wydarzeń, 
lecz przede wszystkim za perfid­
ne wprowadzenie naszej młodzie­
ży w błąd.

Uważamy, że uczelnie pol­
skie są własnością ogólnona­
rodową. że utrzymywane i sta 
le rozwijane dzięki ciężkiemu 
trudowi całego społeczeństwa, 
są miejscem, gdzie kształcą 
-się i wychowują, ci, którzy po 
ukończeniu studiów zajmą na 
sze miejsca w życiu społecz­
nym. gospodarczym i kultural 
nym Polski Ludowej.

Jesteśmy głęboko przekona­
ni, że z ostatnich wydarzeń 
młodzież nasza wyciągnie wła 
ściwe wnioski. My, ZBoWiD- 
owcy, jako serdeczni przyja­
ciele młodzieży pragniemy, 
aby wychowywała się ona w 
duchu pięknych i postępo­
wych tradycji naszego narodu 
i naszych walk o wolność, nie 
podległość i socjalizm. (PAP)

Dzisiejszy serwis Informocyjr" 
opracował fonus? Mareiszewsld

Taki tytuł nosi komentarz 
opublikowany przez „SŁOWO 
POWSZECHNE” (nr 60 z 12 
marca br.) na temat wydarzeń, 
które się rozegrały w ubie­
głym tygodniu na Uniwersyte­
cie Warszawskim. Komentarz 
ten drukujemy poniżej w ca­
łości.

Bolesnych wypadków, które
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Do studentów
Uniwersytetu Warszawskiego

młodzieży studiującej 
buje stałego kontaktu 
dzami uczelnianymi i 
o tym, co dotyczy jej

potrze- 
z wła- 
wiedzy 
bezpo-

średnio. Dlatego między inny­
mi młodzież powinna być in­
formowana przez władze uni­
wersyteckie o powodach zarzą 
dzeń dyscyplinarnych, jeżeli 
podejmowane one są w sto-

rozegrały się w piątek i sobotę -sunku do osób z jej grona. Nie 
na terenie Uniwersytetu War- stało się to w wypadku Adama 
szawskiego nie można pozosta- Michnika i Henryka Szlaifera.
wić bez odpowiedzialnego ko­
mentarza. Mają do niego prawo 
nie tylko warszawscy studenci, 
ale także całe społeczeństwo, 
dla którego młodzież ucząca 
się pozostaje zawsze przedmio­
tem zainteresowania i miłości, 
zrozumiałej wobec ludzi, któ­
rzy — dziś korzystając ze spo-
łecznych nakładów jutro
podjąć mają odpowiedzialne 
zadanie za dalszy rozwój Oj­
czyzny.

Jest rzeczą naturalńą, i za­
razem optymistyczną z punktu 
widzenia przyszłości kraju, że. 
wbrew modnym współcześnie 
tendencjom do wszelkiego 
typu indyferentyzmu i opor- 
tunistycznego wygodnictwa, 
nolska młodzież uniwersytec­
ka posiada żywe zainteresowa­
nia ideowo-polityczne. że my­
śląc o dalszym rozwoju kraju, 
wiąże go również z rozwojem 
demokracji socjalistycznej. Nie 
można również z uznaniem nie 
nodkreślić, że obce jej są na­
stroje antysemickie Tak kształ 
tująca się świadomość polskiej

Komentarz do wypadków, o 
których z bólem piszemy, nie 
może obyć się bez zarysowania 
tła i wskazania bezpośrednich 
inspiratorów i organizatorów.

Nie jest dla nikogo politycz­
nie zorientowanego tajemnicą 
sojusz zawarty między pań­
stwem Izrael i Niemiecką Re­
publiką Federalną, sojusz, któ 
ry szczególnie wyraziście od­
słaniał się przed nami w ostat­
nich latach. Z sojuszu tego 
wynikają oczywiście nie tylko 
usługi NRF dla Izraela, ale i 
odwrotnie. Te usługi Izraela i 
yionizmu dla NRF ujawniły 
się w podjętej szerokiej kam­
panii, która z jednej strony 
ma wystawić świadectwo mo­
ralności współczesnym wła­
dzom NRF i oczyścić je z ich 
hitlerowskiej, zbrodniczej prze 
szłoścl, a z drugiej strony zo­
hydzić prowadzoną przez na­
ród polski walko podziemną z 
hitlerowskim okupantem i 
przerzucić na naród polski od­
powiedzialność za wymordo­
wanie 6 milionów Żydów w o-

bozach koncentracyjnych. Ta 
kampania próbuje równocze­
śnie podważyć autorytet kie­
rownictwa politycznego Polski 
Ludowej, a przede wszystkim 
autorytet Władysława Gomuł­
ki, który jest uosobieniem je­
dynie słusznej polityki mię­
dzynarodowej, określającej 
miejsce i bezpieczeństwo Pol­
ski w świecie. Sjoniści w Pol­
sce podjęli to zamówienie po­
lityczne NRF tym chętniej, że 
nie mogą darować Władysła­
wowi Gomułce trafnej z punk 
tu widzenia pokoju światowe­
go i interesów Polski oceny 
agresji Izraela na państwa a- 
rabskie w czerwcu ub. roku.

Podejmując wykonanie ta­
kiego zadania sjoniści w Pol­
sce chcieliby przeciwstawić w 
pierwszym rzędzie intelektu­
alistów i młodzież naczelnym 
nakazom patriotycznej odpo­
wiedzialności za Polskę Ludo­
wą. Od dawna obserwujemy 
wysiłki podejmowane w tym 
właśnie kierunku.

Kto to są ci ludzie? (
W stosunku do ostatnich bo­

lesnych wypadków w Warsza­
wie trzeba wśród ich rzeczywi­
stych sprawców wyróżnić tych, 
co je inspirowali i tych, co je 
organizowali.

Wśród inspiratorów znajdzie 
my tych samych ludzi, którzy

patriotyczno-socjalistyczną po] 
skiego społeczeństwa w tam­
tym okresie. Ponieważ te usi­
łowania dzięki postawie kie­
rownictwa Polskiej Zjednoczo­
nej Partii / Robotniczej spełzły 
na niczym, ludzie ci już otwar­
cie przeszli z pozycji socjali­
stycznych na pozycje nacjona­
lizmu sjonistycznego. Wśród 
tych ludzi warto wymienić na 
przykład Stefana Staszewskie­
go, który w okresie minionym 
dał się poznać w sposób wyso­
ce uciążliwy wsi polskiej.

Ludzie tego pokroju weszli 
w łatwy kontakt z tymi wy­
izolowanymi środowiskami, 
których polityczne zaślepienie 
rzuciło w pośre^ni^ lub bezpo­
średnie wysługiwanie się anty­
polskiej polityce NRF. Jest 
nim na przykład Stefan Kisie­
lewski, który chocby zupełnie 
niedawno na łamach prasy 
amerykańskiej „proponował” 
Polsce nawiązanie współpracy 
z obecnym rządem NRF i za­
atakował politykę de Gaulle’a. 
wobec państw socjalistycz­
nych.

Metryka polityczna inspi­
ratorów przesądziła skład oso­
bowy grupy organizatorów de-

Zambrowskiego, syna Romana 
Zambrowskiego, Katarzynę 
Werfel, córkę Romana Werfla, 
córkę profesora PAN-u Martę 
Petrusewicz, Henryka Szlaife­
ra, syna cenzora z Urzędu K°n 
troli Prasy, Adama Michnika, 
syna starszego redaktora w 
„Książce i Wiedzy”, dalej stu­
dentów Blumsztajna, Rubin­
steina, J. Dojczgewanta, Ma- . 
riana Alstera, Irenę Grudziń­
ską, córkę wiceministra leśnic­
twa Jana Grudzińskiego i in­
nych. Część tych organizato­
rów spotykała się w klubie 
„Babel” przy Towarzystwie 
Snołeczno-Kulturalnym ży­
dów.

Właśnie ci ludzie, wykorzy­
stując zrozumiałe i naturalne 
dla naszej młodzieży zamiło­
wanie i przywiązanie do tra­
dycji narodowej kultury i ^e" 
mokracji, chcieli zakłócić od­
powiedzialną patriotycznie 
więź między społeczeństwem * 
władzą ludową, tak ważną d a 
rozwoju demokracji socja i

monstracji. Rozgoryczenie

nonosza 
dzialność 
rzadności 
go. Oni

faktyczną odnowie- 
za błędy i nieprawo- 
okrpsu stalinowskie- 
usiłowali w latach

1956—1958 wykoleić dynamikę

zbankrutowanych politycznie i 
służących złej sprawie ojców 
w sposób zguWv wychowało 
ich rodzinne Ciuchowe po­
tomstwo.

W grupie organizatorów 
znajdujemy więc Antoniego

stycznej w naszym kraju.
Nie możemy jednak P® 

wstrzymać się w tym 
od gorzkiej refleksji, ze3 
nienie genezy i tła, kto 
rysowaliśmy wyżej, był j 
wiązkiem ideowo-pollt- dc 
dyskusji wewnętrznej P^ 
wszystkim na terenie . u- 
sytetu Warszawskiego, • ze_ 
sji która powinna byc . e 
prowadzona już dawno, 
doszłoby wtedy zorganizowanego 
służbie obcy m ’ j z y
resom starcia jjuiipolskimi studenta^* 
i polską mi 11e

Ni*
do

i n te-
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Doskonalimy eksport „fółodzaeż o teatrze**

Ogłaszamy konkurs na recenzję
Ma import to do siebie, że 

występuje w nierozłącz 
nym duecie z ekspor­

tem. Stara to prawda, że po 
to, by sprowadzać, trzeba jed­
nocześnie wywozić — w dobie 
szybkiego rozwoju gospodar­
czego potwierdza się w pełni. 
Obroty handlu zagranicznego 
mają szczególne znaczenie dla 
gospodarki krajów średnich, 
do jakich zalicza się Polska. 
Tym bardziej przeto ważna 
jest sprawa utrzymywania w 
równowadze naszego bilansu 
handlowego.

Lata ostatnie nie przyniosły 
na tym polu zjawisk niepoko­
jących. Rok 1967 na przykład 
zbilansowaliśmy dzięki wpły­
wom, uzyskanym z usług 
(głównie transport morski). 
Nie zadłużyliśmy się więc. Ale 
niestety, nie dotrzymaliśmy 
wskazań planu, zgodnie z któ­
rymi nadwyżka importu nad 
eksportem miała wyrazić się 
tylko kwotą około 260 min zł 
dewizowych; w rzeczywistości 
import przewyższył eksport 
(dane GUS) o 420 min zł dewi 
zowych. Zrozumiałe, że nie mo 
żerny sobie nadal pozwalać na 
tak znaczne rozbieżności.

Ponad dwa lata temu na V 
Plenum dokonano gruntowne­
go przeglądu czołowych prob­
lemów polskiego handlu zagra 
nicznego. Zapadły wówczas 
ważkie decyzje; miejsce mało 
wyrazistych meldunków o 
wpływach z obrotów z zagra­
nicą oraz o aktywizacji tych 
obrotów — poczęły zajmować 
informacje na temat opłacal­
ności i efektywności eksportu. 
Podjęto szereg środków, zwią­
zanych z dokonaniem odpo­
wiednich przeliczeń i ograni­
czaniem wywozu nieopłacalne 
go, ustanowiono system bodź­
ców, mających na celu pobu­
dzenie inicjatywy zjednoczeń, 
dyrekcji przedsiębiorstw i za­
łóg — do rozwijania opłacal­
nej produkcji eksportowej. 
Ostatnio, na XI Plenum, Ko­
mitet Centralny partii ponow­
nie omawiał sprawy handlu za 
granicznego. Dokonano oceny 
tego, co zostało w ciągu minio 
nych dwu lat zrobione, a za­
razem nakreślono nowe kie­
runki działania.
Tempo wzrostu naszych ob­

rotów z zagranicą nie jest złe. 
Realizowana jest też na ogół 
prawidłowo dyrektywa szyb­
szego rozwoju handlu z kraja­
mi socjalistycznymi. Uzyskano 
ponadto w ostatnich latach ko 
rzystniejsze proporcje pomię­
dzy rozmiarami importu i eks 
Portu. Co więcej, zadania eks 
portowe roku 1967 w’ykonano 
z nadwyżką. A jednak szcze- 
gółowsza analiza, dokonana w 
toku XI Plenum, ujawnia sze­
reg mankamentów naszego 
handlu zagranicznego.

Co prawda wykonaliśmy glo 
halnie plan eksportu roku 
1967, lecz maszyny i urządze­
nia nie stanowiły, jak to by­
ło zaplanowane, 39,5 procent 
wartości wywozu lecz jedynie 
"6,3 procent; surowców wysła 
lismy o 1 procent więcej niż

Polski miód 
wędruje

za granicę
Okręgowa Spółdz. Pszcze- 

arska w Poznaniu, która obej 
^uje zasięgiem swego działa­
ła kilka województw, sprze- 

w UDjegłym roku około 
isnn ^0>n mi°du, w tym prawie 

60 ton do różnych krajów, 
olski miód cieszy się ustalo- 
4 stawą. Jego głównymi od- 

oiorcami są: USA, Kanada, 
^echosłowacja, Węgry, Jugo- 
sła-wia, NRD, NRF, Anglia i 
Finlandia.

°d ubiegłego ro- 
« Spółdzielnia zaczęła roz- 

na większą skalę 
Wv W 6 • gruPach smako- 
nv ’ a mianowicie: grycza- 
Wv Wrz°s°wy, akacjowy, lipo- 
Wv’ »Pakowy i wielokwiato- 

tez do sprze 
Pszczelego00 gramów mleczka

Pszczelarstwa 
Prze?^1013 Przyczynia się po- 
rzy aoPatrywanie pszczela- 
sPrzet i materiał zarodowy, 
niu wpH?°moc w organizowa- wędrownych pasiek, (b) 

soS™ l artykułdw rolno- 
spozywczych o 1,4 procent wie 

Awarów konsumpcyj- 
ween .P?c.hodzenia Przemysło- 
więcejtakZe prawie 0 1 Procent

Za owymi niewielkimi róż­
nicamikryją się znaczne kon­
tyngenty surowców, czy produk 
iow rolno-spożywczych; co po 
ci^ga za sobą określone skut­
ki, dla gospodarki na dłuższą 
metę niepożądane.

Główną przeto słabością na­
szego handlu zagranicznego po 
zostaje niedostateczne tempo 
zmian struktury eksportu. Naj 
bardziej opłacalny jest wywóz 
maszyn i urządzeń; a właśnie 
na tym polu nadal nie wyko­
nujemy zamierzeń. Problem 
nabrał obecnie zasadniczego 
znaczenia, w związku ze zmia 
nami na rynku towarowym 
wewnątrz naszego kraju oraz 
na tle tendencji obserwowa­
nych czy to w łonie obozu so­
cjalistycznego, czy pośród 
państw stowarzyszonych w 
EWG, czy też w innych kra­
jach kapitalistycznych o silnie 
rozwiniętej gospodarce.

Te i inne względy — jako że 
handel zagraniczny to mecha­
nizm skomplikowany — prze­
mawiają za pilną potrzebą 
przebudowy struktury polskie 
go eksportu; maszyny i urzą­
dzenia muszą w naszym wy­
wozie zająć dominującą pozy­
cję. To nie jest żadne widzi­
misię, to jest ekonomiczna ko 
nieczność.

XI Plenum KC rozważało 
przyczyny zbyt wolnych zmian 
w tym zakresie. Przede wszy­
stkim stwierdzono, iż nasz 
przemysł rozwijany był do­
tychczas w zestrojeniu z po­
trzebami kraju; nie mamy 
przedsiębiorstw, organizowa­
nych czy budowanych wyłącz­
nie dla potrzeb eksportu. Czę­
stokroć możliwości zbytu za 
granicą pewnych maszyn i 
urządzeń ograniczone są też 
koniecznością kierowania ich 
do zakładów w kraju. Liczne 
przekroczenia inwestycyjne, 
niejednokrotnie opóźniają od­
dawanie do użytku obiektów, 
które mogłyby szybciej być 
włączone do podejmowania 
produkcji, znajdującej zbyt za 
granicą. Naturalnie, 
wchodzi także sprawa atrak­
cyjności oferowanych przez 
nas maszyn i urządzeń, ich ja 
kości, nowoczesności, znajo­
mość potrzeb potencjalnych 
odbiorców, należyta organiza­
cja sprzedaży. Nie można rów 

Być może, niektórzy nie 
zwrócili na ten reportaż 
uwagi, być może, trochę 

zawinił tu niewiele mówiący ty­
tuł: „Jeden dzień w prowincji 
Quang Binh". Była to jedna z 
tych niezbyt jeszcze licznych po­
zycji, przedstawiających jeden 
dzień bohaterskiego narodu od 
trzech lat żyjącego pod amery­
kańskimi bombami. Mimo że 
obrazy z walk w Wietnamie po­
łudniowym czy z bombardowań 
Wietnamu północnego oglądamy 
na szklanym ekranie prawie w 
każdym dzienniku są to zdjęcia 
przeważnie ograniczające się do 
ukazania tylko walki i działań z 
nia związanych. Nie ukazują na 
ogół te filmy podskórnego nurtu 
tego, co się w Wietnamie Demo­
kratycznym dzieje, nie sięgają do 
kulis tej walki, do wielkiego bo­
haterstwa małego narodu i ubo­
giego przecież kraju stawiające­
go opór największej potędze im­
perialistycznego świata z całą 
jej supernowoczesną techniką. 
Wspomniany tu reportaż uznać 
można chyba za próbę pokaza­
nia życia jednej prowincji, a 
więc pracy i walki, bo z tych 
dwóch elementów składa się 
głównie życie każdego do­
rosłego mieszkańca północnego 
Wietnamu.

Niektóre fragmenty reportażu 
budzą nie tylko oburzenie na bar­
barzyńskich agresorów i podziw 
dla bohaterstwa wietnamskiego 
ludu, ale również wzruszenie, 
współczucie dla jego ciężkiej sy­
tuacji i chęć dopomożenia mu. 
Nasz naród, tak ciężko doświad­
czony II Wojną Światową jak 
rzadko inny, potrafi się wczuć w 
sytuację Wietnamczyków I ocenić 
ich wspaniałą postawę. Słabym 
punktem reportażu jest komen-

nież pomfjać znaczenia tego, 
co przyjęło się określać mia­
nem produkcji antyimporto­
wej; powinna ona być pomoc­
na w stałym poprawianiu bi­
lansu polskiego handlu zagra­
nicznego.

Zadecydowana została dalej 
idąca specjalizacja niektórych 
dziedzin produkcji; zakłady 
nastawione w znacznej mierze 
na eksport, postanowiono od­
ciążyć od produkcji innej, któ 
rą lokować się będzie poza ni­
mi. Eksporterzy mają też u- 
zyskać pierwszeństwo w kwe­
stii inwestycji, przydziały de­
wiz, kredyty, ułatwienia bu­
dowlane i kooperacyjne, po­
moc centralnego zaplecza tech 
nicznego, poza tym rozważa 
się dalsze koncepcje łączenia 
i zrzeszania się przedsię­
biorstw.

Trzy ministerstwa: handlu 
zagranicznego, przemysłu cięż 
kiego i przemysłu maszynowe 
go, przygotowały wstępne 
wskazania dotyczące branż, 
czy zakładów, których rozwój 
powinien być ze względów 
eksportowych w pierwszej ko 
lejności popierany. Nie znaczy 
to, by rezygnować z penetro­
wania możliwości zbytu za gra 
nicą np. naszych wyrobów 
dziewiarskich, obuwia, odzie­
ży, bądź mebli. A poza tym 
nie wolno lekceważyć zamie­
rzeń, zdążających do bezinwes 
tycyjnego zwiększania na­
szych możliwości eksporto­
wych.

Można sądzić, że zwiększe­
nie samodzielności przemysłu, 
zezwolenie mu na szersze bez 
pośrednie kontakty z rynkiem 
zagranicznym, jak to ma miej 
sce m. in. w przypadku „Ce­
gielskiego” (ostatnio podobne 
uprawnienia uzyskały „Polfa” 
oraz Zjednoczenie Przemysłu 
Motoryzacyjnego), także po­
winno przynieść dobre rezul­
taty.

I wreszcie newralgiczna 
sprawa opłacalności naszego 
eksportu. Jeszcze nie dokoń­
czono wszystkich obliczeń. 
Jeszcze też nie udało się cał­
kowicie wyeliminować z obro 
tów towarów, których wywóz 
nie jest z tego punktu widze­
nia korzystny. Ale i na tym 
polu wiele zmieniło się na lep 
sze.

Podczas XI Plenum zapadła 
także decyzja o zwołaniu w 
tym roku kolejnego, V Zjazdu 
PZPR. Wymiana poglądów na 
omawianym tu plenarnym po­
siedzeniu kierownictwa partii, 
była zaczątkiem wielkiej dy­
skusji przedwyborczej na te­
maty gospodarcze.

WIESŁAW PORZYCKI

TELEWIZfA

Reportaże i filmy
tarz: nie trzeba pompatycznych 
słów, gdzie lepiej przemawia 
obraz.

Z mieszanymi uczuciami oglą­
dałem program rozrywkowy J. 
Przybory pt. „Balladyna 68” 
według J. Słowackiego nadany w 
Dniu Kobiet. Sam pomysł sparo­
diowania „Balladyny” był i 
śmiały i dobry. Śmiały bo 
przy każdej okazji skłonni 
jesteśmy nadużywać okrzyku: 
„nie szargać świętości!”. A spa­
rodiowanie „Balladyny” mogło 
się przecież spotkać ze „świętym 
oburzeniem". Mam jednak za­
strzeżenie do sposobu zrealizo­
wania tego pomysłu — do nudna­
wych i rozwlekłych tekstów, nie­
zbyt przyjrzystej reżyserii. Miało 
się wrażenie, że i wykonawcy z 
A. Janowską, W. Glińskim i J. Ko- 
buszewskim grają swe role bez 
zbyt dużego przekonania. „Balla­
dyna 68” - przekorna forma 
„uczczenia” kobiety, istoty zdol­
nej do wszystkiego — chyba się 
nie udała. I wcale nie dlatego, 
żeby mnie oburzało parodiowa­
nie „świętości”, czy pokpiwanie 
z solenizantek. Prócz „Ballady­
ny” nadano 8 marca reportażyk 
humorystyczny „Kobieta, to słaba 
istota". Szkoda, że nie zachowa­
no na ten dzień nadanego w ze­
szłym tygodniu wspomnianego tu 
poprzednio reportażu o kobie­
tach pt. „Dobry wieczór, jck mi­
nął dzień?"

Natomiast sobotnie „Małżeń­
stwo doskonale" dostarczyło nam 
dobrej rozrywki. Szkoda tylko że 
tak krótkiej. Było w tym progra-

Wzorem ubiegłych lat z okazji Mię­
dzynarodowego Dnia Te-atru przypa­
dającego 27 marca — redakcja na­

sza wspólnie z Teatrem Polskim w Pozna­
niu przy współudziale Stowarzyszenia Pol 
skich Artystów Teatru i Filmu ogłasza 
konkurs dla młodzieży szkolnej na recen­
zję ze spektakli Poznańskich Teatrów Dra­
matycznych bieżącego sezonu. Chcemy w 
ten sposób zachęcić młodzież szkół śred­
nich, która stanowi przecież znaczny pro­
cent widowni poznańskich teatrów do for­
mułowania na piśmie własnego sądu o sztu 
kach i ich realizacjach, do aktywnego de­
monstrowania swego stosunku do teatru. 
Nie malejąca mimo rozwoju filmu czy tele 
wizji rola teatru w współczesnym świecie. 
fakt podejmowania przez niego trudnych 
zadań artystycznych i ideowych, wymaga 
dziś widza nowego typu, w pełni świado­
mego, przygotowanego do odbioru różno­
rodnych, ambitnych form i treści spek­
takli. W opinii organizatorów konkursu ta­
kich widzów powinna dostarczyć teatrom 
przede wszystkim szkoła. Dlatego też właś 
nie do młodzieży adresujemy konkurs, 
spodziewając się wzorem lat ubiegłych prac 
ciekawych, świeżych, mówiących o tym, 
czym dla młodzieży jest teatr, co się im w 
nim podoba, czego od niego oczekują.

REGULAMIN KONKURSU

W konkursie mogą wziąć udział ucznio­
wie wszystkich szkół średnich (także za­
sadniczych szkół zawodowych) z Poznania 
lub województwa. Warunkiem udziału w 
konkursie jest nadesłanie do 10 kwietnia 
(decyduje data stempla pocztowego na ko­
percie) recenzji omawiającej dowolnie wy­
brane przedstawienie Teatru Polskiego łub 
Nowego bieżącego sezonu. Z konkursu wy­
łączone są jedynie spektakle, których pre­
miery odbyły się wcześniej, a które są jesz

Ludzie z pociągów

Po szynach — jak po grudzie
Solec: mała stacyjka na linii 

Poznań—Ostrów. Dwa perony 
z żużla, budka dróżnika, dwie 
ławki — to wszystko. Przyby­
sza uderza jednak duża licz­
ba rowerów, motorowerów i 
motocykli, wspartych o budkę 
i płot, lub ustawionych w ko­
zły, niczym karabiny na biwa­
ku. Jeśliby jednak przybysz 
próbował okazywać bliższe za 
interesowanie dla któregoś z 
tych pojazdów, od razu poczu 
je na sobie czujny wzrok dróż 
nika. On wie do kogo dany we 
hikuł należy.

Stacyjka ożywa dwa razy 
na dobę. Wczesnym rankiem, 
od godziny 4, kiedy to wszyst 
kimi dróżkami sączą się z oko 
licy strumyki cyklistów i pie­
szych na pierwsze pociągi w 
kierunku Środy (13 km) i Po­
znania (46) oraz w przeciw­
nym — do Mieszkowa (14), Ja

mie wszystko, czego telewidz o- 
czekuje od pozycji mającej go 
zabawić. Głównie zaś było dużo 
niespodzianek, dużo humoru I 
dowcipna, swobodna konferan­
sjerka J. Fedorowicza — zaryzy­
kuję, że najlepszego obecnie pre 
zentera w Polsce, który swoimi 
umiejętnościami i indywidual­
nością decyduje niemal o poło­
wie sukcesu „Małżeństwa dosko­
nałego". Dostrzegam dla tego 
programu pewne niebezpieczeń­
stwo, polegające na tym, że po­
szczególne „trójkąty”, biorące u- 
dział w zabawie, dochodzą rze­
czywiście do takiej doskonałości, 
iż rozwiązują zadanie zanim jesz­
cze telewidzowie zdążą wciągnąć 
się do gry.

W programach muzycznych Po­
znań nadal dzierży prym. Kolej­
nym tego dowodem był „Sezam 
muzyczny", prezentujący „Zem­
stę nietoperza" J. Straussa pod 
dyr. R. Satanowskiego w wyko­
naniu solistów Opery im. S. Mo­
niuszki z W. Jakubowską, K. Pa­
kulską, S. Romańskim i J. Przą- 
dą. Obok oczywistych walorów 
muzycznych trzeba w programie 
podkreślić nastrojową scenogra­
fię J. Kaliszana i reżyserię S. 
Olejniczaka, zręcznie więżącą po­
szczególne fragmenty w jednoli­
tą całość, nadającą widowisku 
dobre tempo i logicznie wypro­
wadzoną akcję.

„Samotna walka” - dwuczęś­
ciowy film TV kryminalno-poli- 
tyczny produkcji NRD, chociaż 
w całości interesujący i trzymają-

cze w eksploatacji, a więc „Tango” Mrożka 
i „Kram z piosenkami” Schillera oraz je­
dna pozycja adresowana dla widowni dzie 
cięcej — bajka pt. „Czerwone pantofelki” 
Andersena. Recenzje konkursowe winny 
być opatrzone imieniem i nazwiskiem 
uczestnika, adresem i informacją podają­
cą nazwę szkoły i klasę. Materiał konkur­
sowy nie powinien przekraczać objętości 
3 stron maszynopisu. Prace pisane ręcznie 
muszą być czytelne, bez poprawek i skreś­
leń.

Jury, w skład którego wchodzą: Stanis­
ław Hebanowski — kierownik literacki Te 
atru Polskiego w Poznaniu, Henryk Macha 
lica — aktor, prezes oddziału SPATiF, 
Izabella Hermanowska, nauczycielka polo­
nistka, Olgierd Błażewicz, recenzent te­
atralny „Głosu” i Mieczysław Skąpski — 
kierownik Działu Społeczno-Kulturalnego 
„Głosu Wielkopolskiego”: ma do swej dys­
pozycji następujące nagrody dla autorów 
najciekawszych recenzji: 1 abonament na 
10 kolejnych premier sezonu i 2 abonamen 
ty na 5 premier poznańskich teatrów (ufun 
dowane przez dyrekcję Teatru) oraz na­
grody książkowe w bonach o ogólnej war­
tości 1500 zł, ufundowane przez redakcję 
„Głosu Wielkopolskiego”. Wszyscy laure­
aci konkursu otrzymają poza tym dyplo­
my. Redakcja nasza rezerwuje sobie po­
nadto prawo opublikowania na łamach 
„Głosu” najciekawszych tekstów wytypo­
wanych przez jury.

Rozwiązanie konkursu nastąpi najpóźniej 
w 10 dni po zamknięciu, a więc około 20 
kwietnia. O terminie i miejscu uroczystoś­
ci związanych z wręczeniem nagród zosta­
ną uczestnicy powiadomieni na łamach 
„Głosu”.

Ogłaszając ten konkurs, organizatorzy 
zwracają się jednocześnie do szkół z proś 
bą o rozpropagowanie go wśród młodzieży 
i zachęcenie jej do licznego udziału, (ob)

rocina (21), Pleszewa (40), O- 
strowa (79 km) — i późnym po 
południem, kiedy stamtąd wra 
cają. Wtedy jest tu gwar, ze­
wsząd rozlega się skrzyp pe­
dałów i przekładni oraz zdła­
wione pokasływanie motoro­
werowych silniczków.

Jeszcze przed 10 laty, do naj 
bliższej wsi nad Wartą było 
stąd 2 km. Teraz wieś wyraź­
nie przybliżyła się do stacji. 
Lecz nie ta wieś rolnicza, ze 
stodołami i chlewniami, — 
stoi ona na dawnym miejscu 
przy kościele — tylko ta, z rzę 
darni jednorodzinnych dom- 
ków na małych parcelkach. 
Tu bowiem, bliżej kolei, na ro 
dzinnych działach i skompliko 
wanie wymienianych grun­
tach, osadzają się wychodźcy 
ze starej wsi: „nadwyżki wiej 
skiej siły roboczej”, wiąźące

cy widza w napięciu, miejscami 
„szeleści papierem", zwłaszcza 
gdy twórcy filmu wnoszą doń 
deklaratywne treści polityczne. 
Robią to sztucznie, wkładając w 
usta bohaterów słowa brzmiące 
jak artykuł wstępny. Takich sła­
bych stron nie miał doskonały, 
bardzo autentyczny, bardzo pro­
sty, lecz nader wymowny, 4- 
częściowy radziecki film doku­
mentalny „Żołnierze ojczyzny”, 
ukazujący fragmentami kronik ra­
dzieckich i niemieckich wojnę oj­
czyźnianą od napaści III Rzeszy 
na Związek Radziecki aż do osta­
tecznego pobicia agresora. Na­
wet pełne heroizmu sceny poka­
zano środkami nader prostymi. 
I ta prostota, była największą siłą 
„Żołnierzy ojczyzny".

Bardzo ciekawy program „Mia­
sta naszej przyszłości” przedsta­
wiły w poniedziałek Katowice. Co 
prawda przeważającą część tej 
pozycji wypełniła rozmowa, ale 
wzięli w niej udział wybitni fa­
chowcy — historyk, biochemik, 
elektronik, demograf i architekt 
- i mówili bardzo interesująco. 
Mówili głównie o tym, jak będą 
wyglądać nasze miasta w roku 
2000. I wydaje się, że kto jak kto, 
lecz architekci już teraz myślą o 
tych czasach bardzo realnie. Co 
zaś do wizji przyszłego miasta, to 
- jak powiedział prof. dr J. Hry­
niewiecki — chyba zewnętrznie 
niewiele się ono zmieni, ale bar­
dzo sie zmieni jego wewnętrzna 
treść. Domy pewnie będą wyż­
sze, znajdzie się między nimi wię­
cej przestrzeni, lepsza będzie ko­
munikacja, doskonalszy handel 
itd. lecz pod olbrzymimi klosza­
mi lub w wielkich kulach cale 
miasta jeszcze się nie znajdą...

marian flejsierowicz 

swój los z przemysłem w mia­
stach.

Takich nowych Solców ma­
my w Wielkopolsce kilkaset, 
jeśli nie więcej i stale ich przy 
bywa. I to nie tylko w promie 
niu 40—50 km od Poznania, 
lecz także wokół Kalisza, O- 
strowa, Konina, Leszna, Wro­
nek i innych przemysłowych 
ośrodków województwa.

Jest to chyba proces nieod­
wracalny. Warto więc dobrze 
mu się przyjrzeć i wyciągnąć 
z niego wnioski. Przede wszy­
stkim co do perspektywiczne­
go rozwoju komunikacji, któ­
ra by ułatwiła tym ludziom ży 
cie, a fabrykom — organiza­
cje produkcji i wzrost wydaj-, 
ności pracy .

Wyjdźmy bowiem rankiem 
na poznańskie dworce kolejo­
we i popatrzmy co się tam 
dzieje.

Dojeżdżający do starołęckich' 
fabryk na I zmianę z kierun­
ku Środy mają do wyboru tył 
ko jeden pociąg: przybywają­
cy do Poznania o 5.09. Na II 
zmianę — 0 12.29.. Na III — 
o 21.27. Następne już im nie 
pasują. Ponieważ droga z 
dworca w Starołęce do fabryk 
nie zajmuje im więcej niż 10 
minut, nietrudno dojść do 
wiosku, że z obecnego rozkła­
du jazdy ppciągów nie są za­
dowoleni. Ci z pierwszej zmia 
ny mogliby bowiem pospać so 
bie 40 minut dłużej a ci z dru 
giej — 80!

Podobnie ma się sprawa z 
odjazdami do domów. I zmia­
na ma pociąg o 14.48, II — o 
23.06, III — o 6.19. Jak z tego 
wynika, w najkorzystniejszej 
sytuacji jest w obu przypad­
kach III zmiana. Czyżby ko­
lej chciała w ten sposób za­
chęcić starołęckie fabryki do 
zwiększenia współczynnika 
zmianowości pracy? Rozwie­
wają ten domysł soboty. Wte­
dy bowiem zatrudnieni na III 
zmianie albo muszą „urywać” 
się z roboty o godzinę wcześ­
niej, albo też, jeśli chcą być 
w zgodzie z dyscypliną pracy 
— 5 godzin „siedzieć” na dwór 
cu.

Drugim centrum przemysło­
wym prawobrzeżnego Pozna­
nia jest Główna („.Pomet”, 
„Łożyska”, „Centra”, „Le- 
chia”, „ZREMB”, itd.). Dojeż­
dżający tam na I zmianę pra­
cownicy z kierrnku Gniezna 
mają też do wyboru tylko je­
den pociąg: ten docierający do 
Poznania o 5.21 a z Wągrowca 
jeszcze wcześniej — o 5.13. II

Dokończenie na str. 4



JzyzaMaJowe ośrodki Luliura^neMariaże i rozwody
Lansowana swego czasu te 

za, że życie kulturalne win 
no się toczyć na terenie 

zakładu pracy, w zasadzie nie 
wytrzymała próby życia. Nie 
dostrzeżono w porę prawidło­
wości, że człowiek w czasie 
wolnym nie chce wracać na 
miejsce pracy, gdyż szuka in­
nego klimatu, który dałby mu 
poczucie odpoczynku.

Nie zdała też egzaminu teza, 
lansująca działanie placówek 
kulturalnych poza zakładem 
pracy, ale wyłącznie przezna­
czonych dla pracowników da­
nego zakładu i ich rodzin. Po­
między domem mieszkalnym a 
placówką są bowiem często du 
że odległości. Nie ma też takiej 
załogi, która by miała jednako 
we zainteresowania i nie miała 
żadnych kontaktów z ludźmi za 
trudnionymi gdzie indziej. Nie 
znajdziemy również takiego o- 
siedla, w którym by mieszka­
li wyłącznie pracownicy jedne 
go zakładu. Co z tego wyni­
ka? 2e zakłady pracy powin­
ny wspólnie świadczyć na 
rzecz kultury w poszczególnych 
środowiskach mieszkalnych.

Właśnie — wspólnie. Wybu­
dowanie, wyposażenie i utrzy­
manie placówki kulturalnej 
jest bowiem niezwykle kosz­
towne. Na jeden zakład wyda 
tek to zbyt wielki, zbyt małe 
fundusze przekreślają większą 
działalność. Zespolone na ten 
cel kwoty pozwalają na ciągłe 
uzupełnienia wyposażenia, na 
zatrudnienie większej liczby in 
struktorów, na różnego rodzą 
ju akcje. W tym duchu poszły 
zalecenia Centralnej Rady 
Związków Zawodowych, za­
warte w uchwale nr 941. Zna 
lazło to również swoje odbicie 
w zaleceniach wielkopolskiej 
WKZZ (1966 r.) i w uchwale 
KW PZPR („O dalszą popra­
wę warunków socjalnych i pra 
cy załóg pracowniczych w Wiel 
kopolsce” — listopad 1967 r.).

W oparciu o te zalecenia na 
terenie Wielkopolski powstało 
6 większych międzyzakłado­
wych i międzyorganizacyjnych 
(zakłady pracy i prezydia rad 
narodowych) ośrodków kultu­
ralnych. 2 przedsiębiorstwa 
państwowe i 5 spółdzielczych 
pomogły Prezydium PRN w 
Czarnkowie utrzymać Powiato 
wy Dom Kultury. 6 zakładów 
przemysłu włókienniczego i 
dziewiarskiego w Kaliszu zre­
zygnowało ze swoich „lokal­
nych” ambicji na rzecz wiel­
kiego ośrodka, który w dużej 

mierze oddziaływuje na po­
wiat. W Ostrowie 5 przedsię­
biorstw przyłączyło się do par 
tycypowania w wydatkach na 
rzecz Domu Kultury Koleja­
rza, który już od dawna dzia­
łał dla środowiska mieszkalne 
go. Kilka zakładów pracy we 
Wronkach podpisało umowę z 
Fabryką Wyrobów Blasza­
nych, która miała trudności z 
rozwinięciem działalności pow 
stałego przed 15 laty Domu 
Kultury. Dołączyć tu trzeba by 
kilkanaście klubów i świetlic 
dziś już międzyzakładowych.

Inicjatywa poszła dalej. W 
Ostrzeszowie zakłady pracy 
łożą na pobudowanie dużego 
Domu Kultury. Konińskie 
przedsiębiorstwa łącznie wy­
asygnowały 15 milionów zło­
tych na Dom Kultury dla no­
wego osiedla.

Te „mariaże” w niczym nie 
uszczuplają praw własności po 
szczególnych zakładów pracy. 
Co kto dał ze środków mate­
rialnych, należy do niego. Nie 
które zakłady do wspólnej pla 
cówki dołączają etaty świetli 
cowe. W ten sposób ośrodek, 
mając wzmocnioną kadrę, lep­
sze wyposażenie, więcej fun­
duszy, może w pełni rozwinąć 
aktywność.

Do realizacji słusznej kon­
cepcji tu i ówdzie wśliznął 
się wąż skąpstwa, z ukrycia 
zaczęła działać chęć pozbycia 
się kłopotu i wydatków przez 
niektóre dyrekcje zakładów. 
Pozorem często stała się źle 
pojmowana oszczędność. Ale 
nie bądźmy gołosłowni. Kontra 
henci umowy, dotyczącej mię- 
dzyorganizacyjnego Domu Kul 
tury w Czarnkowie, w r. 1965 
nie wpłacili 40 procent przy­
rzeczonych należności.

We Wronkach od dwóch lat 
Fabryka Wyrobów Blaszanych 
nie przeprowadza obiecanego 
remontu stanowiącego jej włas 
ność Domu Kultury, co zniechę 
ciło kierownictwa innych za­
kładów do łożenia udziałów. 
Rozpoczął się tam proces „roz 
wodowy”. Kierownik bezradny 
(ani grosza na działalność), zes 
poły zniechęcone, a młodzież 
ZMS-owska zeszła do piwnicy 
tego gmachu i stara się włas­
nym pomysłem działać i zara­
biać na to działanie. Oto stan 
ośrodka, który ma już poza so 
bą 15 lat istnienia i który wi­
nien oddziaływać na miasto o 
8 tysiącach mieszkańców.

I jeszcze jedno ujemne zja­
wisko — „papierowe” zjedno­

czenia. Dwa — trzy zakłady, 
łącząc swoje placówki kuitural 
ne w jedną, zachowują etaty 
tylko jednej placówki. W ten 
sposób na międzyzakładowy 
ośrodek kulturalny spadają 
podwójne zadania przy zmniej 
szonym personelu. Tak „urzą­
dzony” powoli zamiera. Bywa 
też, że bogaty nowy kontra­
hent pozbywszy się kłopotu 
kulturalno - oświatowego na 
rzecz tego zakładu, który od 
dawna borykał się z trudnoś­
ciami, nie myśli przyjść mu z 
pomocą np. celem rozszerzenia 
pomieszczeń. Po pewnym cza­
sie wobec powiększonych obo­
wiązków na małej przestrzeni 
sytuacja ta zniechęca aktyw do 
pracy i odstrasza bywalców.

Tak na przykład było z Do­
mem Kultury Tramwajarza w 
Poznaniu, związanym „maria­
żem” z niezbyt troskliwą 
„Wiepofamą”.

Jakże z tymi ujemnymi zja­
wiskami kontrastuje na przy­
kład międzyzakładowa świetli 
ca w Opatówku! Posiadacz jej 
— Jarocińskie Fabryki Mebli, 
mające tu swój oddział pro­
dukcyjny — troszczy się o wy 
posażenie i dobre funkcjono­
wanie, solidnie zaś z umów 
wywiązują się miejscowe za­
kłady pracy.

Niewątpliwie będziemy 
świadkami jeszcze wielu po­
dobnych nieporozumień, zgrzy 
tów, zrzucania obowiązku z 
jednego zakładu na drugi. W 
wielu przypadkach współpraca 
będzie układać się dobrze, w 
niektórych — działalność kul­
turalna zamiast się rozwinąć, 
zostanie przekreślona. Chodzi 
jednak o to, by tych złych fak 
tów było jak najmniej.

Do tego czasu właściwe roz­
wiązywanie problemu współ­
działania zakładów pracy żale 
ży wyłącznie od ich kierowni­
ków i dyrektorów. Jedni do 
spraw kulturalno-oświatowych 
przywiązują dużą wagę, inni 
traktują ją jako piąte koło 
przy produkcyjnym „wozie”. 
Zalecenia, wskazania, dezyde­
raty, propozycje CRZZ i WK 
ZZ są tylko zaleceniami, nie 
mają mocy obowiązującej, opie 
rają się na zrozumieniu po­
trzeb i dobrej woli kierow­
nictw oraz rad zakładowych.

Wydaje mi się, że są tu po­
trzebne zarządzenia poszcze­
gólnych resortów przemysłu 
regulujące zagadnienie między 
zakładowych placówek kultu­
ralnych.

„ JÓZEF PIEPRZYK

Trwają gorączkowe przy­
gotowania do XXI Tar­
gów Krajowych Wiosna 

— 68, które rozpoczną się 17 
marca br. Większość organiza­
torów ekspozycji jest już na 
miejscu. Dla nich to, jak i dla 
interesantów handlowych Poz 
nań przygotował kwatery pry 
watne na 8 000 miejsc oraz ho 
telowe — 1 400 łóżek. Swoje 
noclegowe usługi zgłosiły rów 
nież niektóre szkoły. Łącznie 
miasto ma 12 000 miejsc noc­
legowych, co zapewne zaspo­
koi wszystkie potrzeby. Jedy­
nie 18 i 19 marca spodziewany 
jest większy niż zwykle zjazd 
gości, ale wówczas uruchomi 
się dalsze 1 500 miejsc w szko­
łach.

Pomyślano również o lep­
szym przygotowaniu zaplecza, 
zwłaszcza bazy gastronomicz­
nej. Między innymi w pawilo­
nie 113 otwarty zostanie nowo 
czesny bar mleczny zdolny ob 
służyć wiele setek klientów 
dziennie.

Jeśli chodzi o stronę handlo 
wą TK, to organizatorzy zapo 
władają, że podczas wiosennej 
imprezy nastąpi dalsze ureal­
nienie ofert handlowych. Do­
konano również szeregu kro-

Ludzie 
z pociągów

Dokończenie ze str. 3
zmiana przyjeżdża odpowied­
nio: o 13.20 i 13.28. III zmia­
na — musi być już na miejscu 
o 20.57 i o 20.49. A zaczyna pra 
cę o 22.

Pociągi powrotne mają ci z 
kierunku Gniezna: I zmiana — 
o 14.55, II —o 22.31 i III — 
o 6.30. Ci na Skoki—Wągro­
wiec: I zmiana — o 14.50, II — 
o 22.30, III — dopiero o 8.00. 
W soboty, pracownicy kończą­
cy pracę o 24 mają do wybo­
ru: albo „urywać się” przez 
ołoty jak to się kiedyś zdarza­
ło w „Pomecie” i zdążyć na po 
ciągi o 22.30 na Wągrowiec i 
22.31 — na Gniezno lub 6 go­
dzin drzemać w zimnym holu 
dworca.

W przypadku „Pometu”, 
wcześniejsze opuszczenie fa­
bryki oznacza niekiedy pozo­
stawienie na środku hali ka­
dzi z roztopionym żelazem i 
nieliche później kłopoty. Lecz 
ookusa — przyznajcie sami — 
jest ogromna. Chodzi przecież 
o 6 godzin. I to w nocy.

Stosunkowo w najlepszej sy 
tuacji są dojeżdżający do pra­
cy w Poznaniu z kierunku: 
Leszno—Kościan—Mosina. Na 
tej linii mają spory wybór po 
ciągów. Nawet sobotnia III 
zmiana ma dobry pociąg do

® 12 000 noclegowych miejsc
• Rzetelniejsze oferty
• Nowości przemysłu lekkiego

Na cztery dni 
przed Targami

ków organizacyjnych zmierza­
jących do zagwarantowania 
dostaw towarów zakontrakto­
wanych na TK, z czym — jak 
wiadomo różnie dotychczas by 
wało. Niesumiennych dostaw­
ców cźekają poważne sankcje 
przewidziane w przepisach 
PIH.

Najważniejszym wystawcą 
będzie oczywiście przemysł lek 
ki, który pragnie przedstawić 
ofertę wartości ponad 20 mld 
złotych. Złożą się na nią licz­
ne nowości. Na swoich gieł­
dach przemysł lekki przedsta­
wi m. in. ubrania męskie, su- 
.kienki i spódnice z tkanin wy 
kończonych trwałą apreturą 
zmiękczającą. Znajdą się tu 
także kolekcje odzieży wierz­
chniej impregnowanej, wodo­
odpornej.

domu o godz. 0.56. Na liniach 
do Wrześni i Obornik — ta­
kich dobrych pociągów nie 
ma.

Lecz zostawmy Poznań i 
przenieśmy się do innych u- 
przemysłowionych miast Wiel 
kopolski. Jak tam komunika­
cja kolejowa dopasowana jest 
do rytmu pracy fabryk?

I zmiana zdążającą do Koni 
na z Budek, Kramska i Patrzy 
kowa ma do wyboru tylko je 
den pociąg przyjeżdżający do 
Konina o 5.04. II zmiana cią­
gle się spóźnia: ma pociąg o 
13.31 a do kopalń elektrow­
ni i Huty jeszcze kawał drogi 
autobusem. Z kolei III zmiana 
rozpoczynająca pracę o 22 jest 
już w Koninie o 19.28. Innego 
dogodnego pociągu nie ma. O 
dojazdach do domu lepiej nie 
mówić. Sytuacja Poznania w 
porównaniu z konińską — to 
sielanka.

Kalisz „wisi” także na jed­
nej tylko linii kolejowej 
Ostrów—Łódź, nie licząc wą- 
skotorówki z Turka. Pracowni 
cy dojeżdżający do kaliskich 
fabryk z kierunku Ostrowa, 
chcąc zdążyć na godz. 6 do pra 
cy przyjeżdżają już o 4,47 bo­
wiem następny pociąg z tego 
kierunku jest w Kaliszu do­
piero o 6.12. Podobne kłopoty 
mają pracownicy II zmiany 
zmuszeni przyjeżdżać o 13.06, 
bo następny pociąg mają o 
14.03. Odjazdy powrotne są 
już dogodniejsze, oczywiście z 
wyjątkiem sobót.

Rozwój gospodarczy Wielko 
polski dokonuje się przy sta-

Wiele nowości zapowiada 
przemysł skórzany, dziewiar­
ski i galanteryjny. Skłonni by 
libyśmy tym obietnicom wie­
rzyć, gdyby nie dotychczasowe 
raczej przykre doświadczenia 
Miejmy wszakże nadzieję, że' 
właśnie tym razem przemysł 
dysponując większymi zapasa 
mi towarów będzie mógł rze­
czywiście oferować rzetelnie i 
to co obieca — w dostatecznej 
ilości dostarczyć.

Równie bogatą ofertę ze- 
chcą przedstawić na TK tzw. 
drobni wytwórcy, a więc spół 
dzielczość pracy, przemysł te­
renowy, rzemiosło itp. Zajmą 
oni ogółem ponad połowę ca­
łej powierzchni ekspozycyjnej.

(z)

łym naporze ludności wsi i ma 
łych miasteczek na większe 
aglomeracje przemysłowe. Bu 
downictwo mieszkaniowe, z 
natury rzeczy ograniczane mo 
żliwościami ekonomicznymi 
państwa, nie może — i długo 
jeszcze nie będzie w stanie — 
zabezpieczyć wszystkim miesz 
kań w pobliżu miejsca pracy. 
Nie wiadomo zresztą czy takie 
rozwiązanie byłoby społecznie 
najsłuszniejsze i przez wszyst 
kich pracujących zgodnie za 
akceptowane. Niektórzy nie 
chcą się ruszać ze wsi, gdzie 
mają swych bliskich, domek, 
działkę, własne warzywa, owo 
ce i wiele swobody.

Pora więc zastanowić się 
jak traktować w przyszłości 
owe dojazdy do pracy: jako 
zło konieczne lecz przejścio­
we, czy też jako zjawisko na 
turalne, nieuniknione, a na­
wet pożądane?

Bo tylko jasna odpowiedź 
na te pytania może wyprosto­
wać zawiłe ścieżki i prakty­
ki naszej komunikacji pasażer 
skiej w województwie.

Naturalnie, PKP nigdy nie 
będzie mogła tak ustawić roz 
kładów jazdy pociągów, aby 
w sposób idealny pasowały one 
do każdej zmiany, w każdej 
fabryce i w każdej miejsco­
wości. Może by więc fabryki, 
tam gdzie to jest możliwe, sze 
rzej wychodziły naprzeciw 
rozkładom jazdy, tzn. dopaso­
wywały do nich godziny pra­
cy?

PIOTR CHOJNACKI
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Specjalny wysłannik Hi­
tlera, „wódz” austriac­
kich nazistów Wilhelm 

Keppler przywiózł Seyss-Inqu- 
artowi w piątek, 11 marca 
1938 r., tekst depeszy do Kan 
clerza Rzeszy z prośbą o skie 
rowanie wojsk niemieckich do 
Austrii dla zdławienia zamie­
szek. Telegram ten miał być wy 
słany bezzwłocznie i dostar­
czyć pretekstu do rozpoczęcia 
operacji „Otto”. Na procesie 
norymberskim Seyss-Inquart 
zaprzeczał, że telegram taki 
wysłał, jako że w kraju pano­
wał spokój, jednakże przy po­
mocy stenogramów podsłucha 
nych rozmów telefonicznych 
udało się kłamstwo to przy­
gwoździć.

O godzinie 17,30 Goering, roz 
wścieczony oporem prezyden­
ta Miklasa, kazał Seyss-Inqu- 
artowi udać się wraz z gen. 

Muffem, attache ambasady nie 
mieckiej w Wiedniu, do Mikla 
sa i oświadczyć mu, że „jeśli 
warunki nie zostaną natych­
miast przyjęte, wojska posuwa 
jące się już w kierunku grani 
cy przekroczą ją tej nocy na 
całej linii, a Austria przestanie 
istnieć... Powuedzcie mu, że te 
raz nie ma już czasu na żarty. 
Sytuacja jest taka, że tej no­
cy rozpocznie się inwazja na 
wszystkich częściach Austrii. 
Inwazja zostanie zaniechana, a 
wojska zatrzymane na granicy 
tylko jeżeli do godziny 19.30 do 
wiemy się, że Miklas powierzył 
panu urząd kanclerski... zaa- 
pelujcie do narodowych socjali 
stów w całym kraju. Powinni 
już teraz być na ulicy...”

Zgodnie z tą instrukcją, w 

śródmieściu Wiednia rozpoczę 
ły się burdy, sprowokowane 
przez hitlerowskie bojówki, jed 
nakże Miklas nadal odmawiał 
ugięcia się nrzed tym szan­
tażem. Kolejna telefoniczna in 
strukcja Goeringa polecała więc 
Seyss-Inquartowi, aby wobec 
dymisji Schuschnigga uważał 
si° za nadal sprawującego wła 
dzę dla zapobieżenia anarchii. 
Gdy i to polecenie zostało wy 
kcnane, Goering osobiście po­
dyktował tekst depeszy, jaką 
S_.. ss-Inquart nadać miał do 
Berlina: „Tvmczasowv rząd a- 
ustriacki, który po dymisji rzą

OPERACJA „OTTO" (3)

ANSCHLUSS
■ ' i \

du Schuschnigga uważa za 
swoje zadanie przywrócenie 
spokoju i porządku w Austrii, 
zwraca się do rządd niemiec­
kiego 7. pilną prośbą o poparcie 
w wykonywaniu tego zadania 
i o pomoc w zapobieżeniu prze 
lewowi krwi. W tym celu pro­
si on rząd niemiecki o możli­
wie najszybsze wysłanie wojsk 
niemieckich”. Goering dodał, 
że Seyss-Inąuart sformować 
ma ten nielegalny „rząd tym­
czasowy” wyłącznie z godnych 
zaufania hitlerowców oraz po­
djąć nadzwyczajne środki bez 
pieczeństwa. Jeśli idzie o 
wspomnianą na wstępie depe­

szę, „nawet nie musi jej wy­
syłać — wystarczy, że powie: 
Zgadzam się”. W godzinę póź­
niej Keppler znów zadzwonił 
do Goeringa: Seyss-Inquart 
zgadza się...

Tymczasem w całej Austrii 
miejscowi hitlerowcy okupowa 
li już urzędy państwowe i ra­
tusze, przystępując do krwa­
wej rozprawy ze swymi prze­
ciwnikami. Na krótko przed 
północą prezydent Miklas ska 

pitulował i mianował Seyss-In 
quarta kanclerzem Austrii. Ge 
nerał Muff natychmiast przete 
lefonował tę wiadomość do

Berlina z prośbą o wstrzyma­
nie ruchów armii niemieckiej. 
Ale Hitler teraz już nie chciał 
rezygnować z łatwego propa­
gandowego triumfu. Austria 
musi być zajęta przez Wehr­
macht. W sobotę 12 marca o 
świcie pierwsze jednostki zmo 
toryzowane przekroczyły gra­
nicę.

Mniej więcej w tym samym 
czasie ks. Heski przetelefono- 
wał Hitlerowi z Rzymu zgodę 
Mussoliniego na Anschluss. 
Fuehrer był wniebowzięty: 
wielokrotnie dziękował, prosił 
powtórzyć „II Duce”, że nig­
dy mu tego nie zapomni”, że 

bez względu na okoliczności, 
zawsze w najgorszych opałach, 
stać będzie wiernie u jego bo 
ku, że pomoże mu pawet, gdy­

by cały świat sprzysiągł się 
przeciw niemu.

Po wydaniu proklamacji do 
narodu niemieckiego, kłamliwie 
uzasadniającej „konieczność” 
przyjścia z pomocą „niemieckim 
braciom w Austrii”, Hitler w 

ślad za posuwającymi się bez 
napotykania żadnego oporu od 
działami Wehrmachtu w sobo­

tę, 12 marca, w. południe prze­
kroczył granicę austriacką i od 
był triumfalny wjazd do mia­

sta swego dzieciństwa, Linzu, 
gdzie oczekiwali Seyss-Inqu- 
art i Glaise-Horstenau. U jego 
boku, dyskretnie ukryty, znaj 
dował się szef urzędu bezpie­
czeństwa Rzeszy, Heinrich Hi 
mmler, który już poprzedniej 
nocy odwiedził potajemnie Wie 
deń, aby puścić w ruch podle­
gły mu aparat gestapo i SS. 
Niepodległa Austria przestała 
istnieć.

Samozwańczy „kanclerz” A- 
ustrii, Seyss-Inquart, po zwoła 
niu posiedzenia swego mario­
netkowego gabinetu, przedło­
żył nazajutrz Hitlerowi w Lin­
zu projekt ustawy, której pier 

wszy paragraf głosił „Austria 
stanowi prowincję Rzeszy Nie 
mieckiej”. Plebiscyt w tej spra 
wie, przeprowadzony tak w A- 
ustrii jak i „starej” Rzeszy, wy 
znaczony został na 10 kwietnia, 
ale przygotowania rozpoczęły 
się jeszcze tej samej niedzieli, 
'w której odbyć się miał ple­
biscyt zarządzony przez Schus 
chnigga: w samym tylko Wied 
niu aresztowano 76 tysięcy lu 
dzi.

Triumfalny wjazd Hitlera 
do Wiednia odbył się jednak do 
piero w poniedziałek, 14 marca 
1938 w godzinach popołudnio­

wych. Zwłokę spówodowaja za 
równo gorliwość Himmlera, 
który chciał oczyścić miasto z 
„niepożądanych elementów” 
jak i nieprzewidziany fakt, że 
^tak reklamowane niemieckie 
wojska pancerne „wysiadły” na 
długo przed zbliżeniem się do 
otaczających Wiedeń Wzgórz. 
Na procesie norymberskim 
szef sztabu gen. Jodl przyznał, 
że około 70 procent niemiec­
kich pojazdów pancernych ut­
kwiło na szosach wiodących z 
Salzburga i Passau do naddu- 
najskiej metropolii, zdegrado­
wanej teraz do roli prowincjo 
nalnego miasta „Wielkiej Rze­

szy”... Świadczy to wymownie, 
jak bardzo Niemcy były wów­
czas nieprzygotowane do pro­
wadzenia wojny; nie ulega wą 
tpliwości, że energiczna akcja 
mocarstw mogła bez trudu o- 
balić ten domek z kart.
Do akcji takiej nie doszło: pro 

testował jedynie Związek Ra­
dziecki, ale jego propozycja 

zwołania konferencji czterech 
mocarstw dla powstrzymania 
agresji została odrzucona. O 
stanowisku Włoch już była mo 
wa, Francja w dniach Anschlu 
ssu nie miała w ogóle rządu, 
gdyż przechodziła jeden z kolej 
nych, niejako tradycyjnych 
przesileń gabinetowych, w Lon 
dynie premier Chamberlain os 
wiadczył 14 marca w Izbie 
Gmin: „że nic nie mogło zapo­
biec temu, co ssię w istocie sta 
ło”. A sanacyjny minister 
spraw zagranicznych, płk BeC 
oświadczył Goeringowi jeszcze 
przed Anschlussen, że „P°łs a 
nie ma w Austrii żadnych in e 
resów politycznych”. Nawet 
pośrednio zagrożona Czecho 
wacja zadowoliła się gołos 
nymi zapewnieniami Goen 
i odstąpiła od pierw^eS? m 
miaru zarządzenia mobi11 
dla przeciwstawienia się . z 
chlusowi. Bez wystrzału, 
słowa protestu ze strony . 
dów i mocarstw zachodnioeu 
pejskich, hitlerowska Rzęs 
skała 7 milionów nowy."L, 
wateli, zwiększyła swój po 
cjał ekonomiczny i wojsk o 
a nade wszystko uzyskam 
cenną pozycję strategicz g 
taczając Czechosłowację tała 
trzech stron. Otwarta j.,
droga do kolejnego aktu p 

boju Europy.
TADEUSZ SZAFAK
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Hokej na trawie

Bez Szohysika Pierwsze
przeciwko Manchester United

Dziś wielki mecz
Miejskie Przedsiębiorstwo 

Robót Drogowych i Wodociągowo-
PRZEDSIĘBIORSTWO

Kanalizacyjnych Poznaniu

Dzisiaj o godz. 18 na Stadionie Śląskim roznoczni. ™ 
we spotkanie piłkarskie pomiędzy Górnikiem Zabr,^ , TUnited. Jest to mecz z cyklu rozgrywek o Puchar Eur^y. hCSter

Poznańscy 
koszykarze 
w kadrze 

przedolimpijskiej
Od przyszłego tygodnia kadra 

polskich koszykarzy rozpoczyna 
przygotowania do przedolimpij­
skiego turnieju, w Meksyku któ­
ry odbędzie się na przełomie ma­
ja 1 czerwca w Sofii.

Do kadry przygotowującej się 
do turnieju powołano 16 zawodni­
ków, z których do Sofii pojedzie 
12. Oto skład kadry: Zb. Dregier 
(Wybrzeże). M. Łopatka i K. Frel 
kiewicz (Śląsk), B. Likszo i Cz. 
Malec (Wisła), M. Chojnacki, H. 
Cegielski i J. Dolczewski (Lech), 
B. Kwiatkowski i A. Niemiec 
(AZS Warszawa). Wł. Trams (Le­
gia), A. Kasprzak i W. Kozak (Lu 
blinianka), G. Korcz (AZS Poz­
nań) oraz członkowie kadry mło­
dzieżowej — E. Jurkiewicz (Legia) 
i A. Nowak (Polonia Warszawa).

(o-za)

Koszykówka

Spartak Leningrad 
gra w Poznaniu

Od kilku dni bawi w naszym 
kraju zespół koszykarzy Spartaka 
Leningrad, który już od lat z po 
wodzeniem występuje w I lidze 
państwowej ZSRR. Zespół Spar­
taka rozegrał dwa spotkania z Po 
lonią Warszawa. Oba mecze zakoń 
czyły się zwycięstwami gości.

Koszykarzy Spartaka będziemy 
mieli okazję oglądać w Poznaniu 
14 i 15 bm. W czwartek 14 bm. 
o godz. 19 w sali przy ul. Chwiał 
kowskiego Spartak zmierzy się z 
zespołem Lecha. Następnego dnia 
tj. w piątek o godz. 18 koszyka­
rze radzieccy spotkają sie z 
AZS-em w sali przy ul. Młyń­
skiej. (s)

Bojerowy na starcie
W Giżycku rozpoczęły się we 

wtorek międzynarodowe bojero­
we mistrzostwa Polski w klasie 
„dm”. Obok Polaków startuje 
13 załóg zagranicznych z Austrii, 
Holandii i NRD.

W pierwszym dniu rozegrano 
dwa wyścigi. Przyniosły one nie- 
snodziewany sukces Polakom, któ 

w pierwszym wyścigu zajęli 
pierwsze miejsce, a w drugim aż 
cztery czołowe pozycje, zwycięża 
jac doskonałych zawodników za­
granicznych z wicemistrzem Euro 
py Holendrem Van Ackerem.

I wyścig — Andrzei Stopa (LOK 
Giżycko), 2) Dieter Handl 
(Austria), 3) Piotr Burczyński 
(LOK Olsztyn), 4) Van Acker (Ho 
landia). II wyścig — 1) Włady­
sław Bredziński (Mrągowo). 21 
Piotr Burczvński. 3) Ryszard Gaj 
damowicz (LOK Giżycko).

Po dwóch wyścigach prowadzi 
Andrzej Stopa przed Piotrem Bur 
czyńskim i Dieterem Handlem. 
Van Acker zajmuje 5 miejsce.

Po dwóch wyścigach juniorów 
(tylko w obsadzie krajowej) pro­
wadzą ey aequo Krzysztof Wit­
czak (Poznań) i Marian Beblot 
(LOK Giżycko), (za)

Górnika czeka niezwy 
zadanie- Mają oni co 

ska sobą atut własnego boi
należy ppbllC7noJ,cli ale pamiętać 

’ .Ze na Stadionie Śląskim 
n e będą sobie po 

inu 7C n? zmasowaną obronę 
lak to mieliśmy okazję oglądać w 
Pierwszym spotkaniu. Muszą oni 
w większym stopniu atakować 
bramkę Anglików przez co na 
newno ułatwią grę przeciwnikowi 
w Pobliżu bramki Huberta Kostki. 
1 leżeli orzy desperackiej obronie 
1 olakow i fantastycznej wprost 
formie Kostki piłkarzom Manche­
steru udało sie strzelić Górników; 
dwie bramki to co bedzie dzisiaj. 

Nie załamujmy jednak rak. Ze­
spół Górnika wydaje się być w 
dobrej formie, o czym świadczy 
wysokie zwycięstwo nad Odrą O- 
oole w stosunku 6:0. Naturalnie 
Odra to nie Manchester i z Angli­
kami nie pójdzie tak łatwo. Wszy­
stko wskazuje na to. że Górnik w 
dzisiejszym meczu grać będzie w 
zestawieniu 4—3—3. W bramce ma 
wystąpić Kostka, w obronie: Kuch 
ta, Floreński, Oślizło i Latocha, w 
pomocy: Olek, Wilczek i Deja w 
nanodzie: Musiałek, I.ubański i 
Lentner. Nie wystani więc w dru­
żynie Górnika Szołtysik, który w 
dalszym ciągu narzeka na ból no­
gi a jego kondycja według ooinii 
trenera Gezy Kalocsaia pozosta­
wi wiele do życzenia.

W drużynie Manchesteru nie zaj 
da chyba żadne zmiany. W ekipie 
która w poniedziałek przybyła do 
Katowic znajdują się wszyscy pił 
karze występujący w pierwszym 
meczu.

Sympatycy piłki nożnej będą 
mogli spotkanie Górnik Zabrze — 
Manchester United ogladać na e- 
kranach telewizorów. Sprawozda­
nie w TV rozpocznie się o godz. 
18. Również Polskie Radio przepro 
wadzi bezpośrednią transmisję roz 
poczynająca się o godz. 18 w pro­
gramie I. (s)

drużyny kobiece
Tegoroczne finały halowych mi­

strzostw Polski hokeistów na tra­
wie odbyły się po raz ósmy. O za­
interesowaniu zielonych hokeiy 
stów tego rodzaju spotkaniapai 
świadczy fakt przeprowadzenia eli 
minacyjnych spotkań w kilku mia 
Stach różnych województw.

Dotychczas tytuły halowych mi­
strzów Polski zdobyli (zapoczątko­
wane w 1961 r.): Grunwald Poznań 
— 4 razy. Warta Poznań — 2, 
AZS Katowice i Sparta Gniezno 
no 1 raz.

Punktacja ostatnich mistrzostw 
jest następująca: 1. Sparta — 10 
pkt. (Po dodatkowym zwvciestwie 
nad Siemianowiczanką 3:2), 2. Sie- 
mianowiczanka 10 pkt., 3. AZS — 
9:4, Warta — 9:5, Stella — 2 pkt.

Niespodzianką w rozgrywkach 
była wysoka porażka Sparty w 
meczu z Wartą 1:8.

Miłą niespodzianką w turnieju sie 
mianowickim był występ dwóch 
drużyn kobiecych. Były to dwa ze 
społy wrocławskiej Polonii.

Może debiut kobiecych zespołów 
w śląskiej hali będzie bodźcem do 
utworzenia dalszych drużyn. Po­
dobno takie zamiary mają kluby 
w Poznaniu i w Gnieźnie, (p)

Sukces pilkarek
Energetyka

Sukces odniosły młode piłkarki 
ręczne poznańskiego Energetyka, 
które w międzynarodowym spot 
kaniu pokonały Reprezentację 
Uniwersytetu w Tartu (Estonia) 
17:16 (10:7). Dla poznanianek naj
więcej bramek zdobyły Po-
krywka i Kłosówna — po 5, dla 
gości: Matson 8 i Jurkatamm 3. 

(za)

W późnych godzinach wieczor­
nych przyleciały na lotnisko
w Balicach pod Krakowem 2 sa­
moloty brytyjskie. Na ich pokła 
dzie znajdowało się dalszych 237 
kibiców piłkarskich z Londynu 
przybyłych na rewanżowy mecz 
Górnik — Manchester.

Przybysze z. Londynu, w dniu 
13 bm.. w godzinach przedpołud 
niowych zwiedzą zabytki Krako­
wa — a w południe wyjadą auto­
karami do Chorzowa.

Brytyjskie samoloty oczekują 
na nich na podkrakowskim lotni 
sku by 14 bm. zawieść ich do 
ojczyzny.

Sportowcy wiejscy 
pojada na Olimpiadę
Rada wojewódzka LZS w Byd­

goszczy wraz z „Dziennikiem Wie 
czornym” organizują w sierpniu 
br. kolejne III Igrzyska Olimpij­
skie sportowców wiejskich. Odbę­
dą się one w miejscowości Mek­
syk w powiecie Brodnica i roze­
grane zostaną w 7 dyscyplinach 
sportu.

Warto przypomnieć, że olimpia­
dy sportowców wiejskich organi­
zowane w woj. bydgoskim, cieszą 
się wie'ką popularnością w na­
szym kraju. Pierwsze przeprowa­
dzono w 1960 r. we wsi Rzym ko­
ło Żnina, a drugie odbyły sie w 
miejscowości Tokio koło Wyrzy­
ska w 1964 roku. (o-za)

ulica Północna nr 14
SPRZEDA:

różne części zamienne do samochodów Star, 
Warszawa, maszyn budownictwa drogowego 
m. in. koparki E-255 
narzędzia m. in. noże tokarskie 
obrzeża kamienne granitowe 
materiały elektryczne 
materiały wodociągowo-kanalizacyjne m. in. 
kształtki.

Szczegółowe wykazy części i materiałów — 
znajdują się do wglądu w Dziale Zaopatrzenia, 
gdzie można również uzyskać szczegółowe in­
formacje telefonicznie — tel. 515-51, wewn. 91.

K1700

Praca’

Przyjmę ucznia w zawo­
dzie ślusarz samochodo­
wy. Poznań, Górki 3.

1758 tg
Uczennice w zawodzie ka 
letniczym od lat 16—20 
(najchętniej z prowincji) 
mogą się zgłosić. Andrzej 
Jurkiewicz, Poznań, ul. 
Poznańska 24 m. 3. 17577g
Tapicer z dyplomem mi­
strzowskim, wynagrodze­
nie bardzo dobre, po­
trzebny zaraz. Adres wska 
że „Prasa”, Grunwaldz­
ka 19 dla 17604g.
Posiadam kwalifikacje 
palacza i stolarza, przyj 
mę pracę. Warunek mie­
szkanie. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
17622g,
Przyjmę mycie schodów. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 17632g.
Inteligentna, czterdziesto 
letnia rencistka przyj- 
mie pracę chałupniczą. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 17661g.

W pierwszym półfinałowym 
meczu o Puchar Europy w hokeju 
na lodzie, mistrz NRD — Dynamo 
Berlin pokonał mistrza Finlandii, 
zespół Assat Pori 5:0.

® W najbliższa niedzielę odbędą 
się dalsze rozgrywki o mistrzo­
stwo I i II ligi w boksie, a w 
dniach 21 i 23 w Warszawie i Ka­
towicach reprezentacje Polski ro­
zegrają międzypaństwowe spotka 
nia z Tunezją.

O Hokeiści na lodzie Podhala z 
Nowego Targu po. zwycięstwie 8:3 
nad stołeczną Legia zapewnili so­
bie udział w finałach mistrzostw 
Polski. Pozostałe drużyny zostaną 
wyłonione w dniach 16—18 bm.

Nasza l?-osobowa ekipa lekko 
atletyczna, która uczestniczyła w 
halowych mistrzostwach Eurony 
nrzybyła do kraju. Nasi reprezen­
tanci zdobyli do dwa złote medale 
dwa srebrne i jeden brązowy.

® Kadra narodowa koszykarzy 
radzieckich rozegrała w Monte- 
yideo spotkanie z kadra narodową 
Urugwaju. Zwyciężyli koszykarze 
radzieccy 96:59 (42:22).

Poznańscy kolejarze 
przodują w szachach
Reprezentacja DOKP Poznań ża- 

leła oierwsze miejsce na X mi­
strzostwach Polski Federacji „Ko­
lejarz” wyprzedzając okręg kato­
wicki. lubelski i gdański. Pozna­
niacy uzyskali . mistrzowski tytuł 
po raz siódmy, (nt)

Kulturalna zaopiekuje 
się dzieckiem. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 17662g.

NauKa

Kto nauczy retuszowania 
zdjęć. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
17453g.

Studentka udzieli korepe 
tycji z matematyki. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldz­
ka 19 dla 17590g.

Kupno

Wyrówmarkę oryginalną 
kupię. Maćkowiak, Swa­
rzędz, ul. Nowy Świat 3.

17491 g
Kupię kompletny kom­
presor ze zbiornikiem i 
silnikiem, przystosowany 
do sieci elektrycznej. O- 
ferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 17525g.
Kupię felgi od P-70. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldz­
ka 19 dla 17545g.

Sprzedaż

Siatki parkanowe, rynny 
dachowe, rury piecowe,
szyny rolosowe pole-
cam. Tel. 535-68, Dzierżyń 
skiego 268, sklep. 16290g
Wózki dziecięce ostatnia 
nowość, głębokie — spa­
cerowe, poleca Wytwór­
nia — Orzeszkowej 18a.

17873f

Sprzedam glebogryzarkę 
w dobrym stanie 1 piec 
c. o. 4 ogrzewalności. Po 
znań-Żegrze, ul. Obotryc
ka 76. 17459g

Pianino marki Teszner 1 
Spółka sprzedam. Adres 
wskaże „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 17941g.
Buraki pastewne sprze- 
daję. Dybizbański, Ko­
strzyn Wlkp. 17459g
Motocykl Iż dobrym
stanie, 4.500 zł, sprzedam. 
Bałaj, Radzewice koło Ro 
galina, pow. Poznań.

17468g
Sprzedam pianino marki 
„Schwechten” na metalo 
wej płycie. Tel. 538-72, po
godz. 15. 1747.'!g
Sprzedam drewno budo­
wlane budulec. Zyg-
munt Suchowiak, Czapu- 
ry koło Poznania, ul. Po
znańska 55. 17482g
Okazyjnie sprzedam piec 
łazienkowy, telewizor 
„Klejnot”, magnetofon, 
radio. Tel. 518-76. 17501 g

Nowoczesną sypialnię ta­
nio sprzedam. Kasprzaka 
3a m. 4, godz. 17—19.

17511g

Garaż na 2 motocykle 
przy ul. Hibnera sprze­
dam. Tel. 635-54. 17521g
Inkubator kaczy na 1.300 
jaj, stan idealny, sprze­
dam. St. Walkowiak — 
Pakosław 115, pow. Ra­
wicz. 17523g
Ule — 25 sztuk, używane 
i inne akcesoria do pa-
sieki sprzedam. Zgło-
szenia: Żak, Pobiedziska, 
ul. Kaczyńska, tel. 8.

17538g

Krzewy winorośli pięcio­
letnie — sprzedam. Zgło­
szenia: Żak, Pobiedziska, 
ul. Kaczyńska, tel. 8.

17539g

Sprzedam salon „Empire”
(mahoń amerykański),
łóżko orzech. Adres wska 
że „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 17547g.

Sadzonki cebulki dym­
ki większą ilość sprze­
dam. Wesołowski, Po­
znań - Wola, Dniestrzań- 
ska 1. 17567g

Samochody
P - 79 w idealnym stanie 
— sprzedam. Nowina 6.

18648g

Kupię samochód po ma • 
łym przebiegu, najchęt­
niej „Warszawę”. Poznań 
Garbary 44 m. 5, telefon
584-926. 18424?

Sprzedam Skodę 1101 oso- 
bówkę czterodrzwiową. 
Poznań, ul. Kościelna 33. 

17423gp

Auto Service — Kraszew 
«kiego 30, zabezpiecza an 
tykorozyjnie i wygłusis 
podwozia, udzielając 2- 
letniej gwarancji. Poleca 
my przeglądy i naprawy 

17200?

186546

Dnia io marca 1968 r. zmarł nagle, przeżywszy 
Jat 57t nasz długoletni pracownik

RODZINA 
ni. Tp^„cVf) 4 )6.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
10 marca br. zmarła, przeżywszy 44 lata, moja 
^ajdroższa siostra i najwierniejsza przyjaciół- 
Ka. o szlachetnym sercu szwagierka, oddana, 
Pełia poświęcenia ciocia, śp.

Gertruda Rechziegel
Pogrzeb drogiej Zmarłej odbędzie się w czwar 

tek, dnia )4 bm. o godz. 10.30 z kaplicy cmen­
tarnej na Górczynie.

SIOSTRA Z MEŻEM i DZIEĆMI,

Wincenty Królik
W głębokim smutku pogrążeni

Poznań, ul. Lęborska 36 m. 187082

wie. O bolesnej stracie zawiadamia

Poznań. Rybaki 21.

Maria Judycka
dnia 14 bm.

Dnia 9 marca 1968 r. zmarł, 
kich cierpieniach, opatrzony 
nasz ukochany ojciec, teść, 
dek, przeżywszy lat 83, śp.

po krótkich 1 cięż- 
Sakramentami św., 
dziadek i pradzia-

dnia 14 bm. 
Krzyżowni-

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 
o godz. 16 z kaplicy cmentarnej w 
kach.

W dniu 10 marca 1968 r. zakończyła swój pra­
cowity pełen znoju 1 poświęcenia żywot, w 
wieku 46 lat, moja najukochańsza żona, córka, 
synowa, szwagierka. bratowa i ciocia, oraz naj­
lepszy przyjaciel nasz

CÓRKI, ZIĘCIOWIE, WNUKI 
I PRAWNUKI

W dniu 10 marca 1968 r. zmarła, po długiej 
i ciężkiej chorobie, namaszczona Olejami św., 
nasza najdroższa siostra, ciocia, babcia 1 szwa­
gierka

O tej bolesnej stracie zawiadamia w głębokim 
smutku pogrążona

RODZINA
Poznań, Warszawa, Jarocin, Częstochowa.

18628?

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 14 bm. 
o godz. 12.30 z kaplicy cmentarnej na Juniko- 
wie.

RODZINA
18699g

Helena Sikora 
z domu KUBASIK

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 14 bm. 
o godz. 12 z kaplicy cmentarza przy ul. Blusz­
czowej.

Dnia 11 marca 1968 r. zmarła, po długiej i cięż­
kiej chorobie, znoszonej z anielską cierpliwoś­
cią, opatrzona Sakramentami św., moja naju­
kochańsza droga, żona, matka, bratowa, ciocia, 
przeżywszy lat 72, śp.

Helena Jeska
z domu KWIATKOWSKA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 14 bm. 
0 godz. )2 z kaplicy cmentarnej na Miłostowie 
(Główna). w głębokim smutku pogrążeni

MĄŻ, SYN I SYNOWA
64. 18R94r>

Kazimierz Golik 
odznaczony Złotym i Brązowym Krzyżem 
W -z™ i Zasługi.w umarłym straciliśmy wzorowego, sumienne- 

* ofiarnego współpracownika oraz kolegę. 
14 odbędzie się w środę, 13 bm. o godz.

•’5 z kaplicy cmentarnej na Głównej, 
w rur. Cześć Jego pamięci! 
KIEROWNICTWO _ WSPÓŁPRACOWNICY

. KOLEDZY
^aiewni Staliwa Zakładów Metalurgicznych

„POME^”. 177446

poszukuje GARAŻU
na wóz osobowy

— najchętniej Jeżyce Stare Miasto.

Możliwość zapłaty za rok z góry.
Oferty „Prasa” Grunwaldzka 19 dla M1652

JEDNOSTKA USPOŁECZNIONA

zamieni lokal w śródmieściu
o powierzchni 400 mł, parter i I ptr., centr. 
ogrzewanie, na lokal o powierzchni ca 200 m’ 

w centrum śródmieścia.

Biuro Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 dla 18046m.

Spółdzielnia 
chałupnicza 
PRZYJM1E 

W UŻYTKOWANIE 
LOKAL 

PRZEMYSŁOWY 
najchętniej po odlew­
ni metali kolorowych. 
Oferty Biuro Ogłoszeń 
„Prasa” Grunwaldzka 
19 dla Ml644.

Nieruchomości1

Kupię „Zastavę” lub 
„Fiata”. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 
17496g.

Lu K a l e

Zamienię mieszkanie 3- 
pokojowe, na dwa miesz­
kania (może być spółdziel 
cze). Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 17685m.
2 pokoje, kuchnia, samo­
dzielne, komfortowe, c. 
o., telefon, nowe budowni 
ctwo, ul. Ratajczaka, wy 
soki parter, zamienię na 
podobne, większe, naj­
chętniej dzielnica willo­
wa. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla J7807m.
Zamienię mieszkanie sa­
modzielne 3 */t pokoju — 
komfortowe, c. o., okoli 
ca Mostu Teatralnego, na 
2 pokoje z kuchnią, sa­
modzielne i pokój z kuch 
nią samodzielne. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 17815m.
Małżeństwo - studenckie 
członkowie spółdzielni — 
wynajmą pokój. Gwaran
cja 
Cena

wyprowadzenia się.

557-48.
obojętna. Telefon 

17369g
Zamienię mieszkanie 2- 
pokojowe, samodzielne 
na 2—3-pokojowe z ogród 
kłem. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
17375g.

Dnia 11 marca 1968 r. zakończyła swój praco­
wity żywot, przeżywszy lat 76, opatrzona Sakra­
mentami św., nasza najdroższa matka, teścio­
wa i babunia, śp.

Maria Wojtkowiak
z domu SZAFRANEK

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 14 bm. 
o godz. 15.30 z kaplicy ha cmentarzu sołackim. 
przy ul. Lutyckiej 1.

W ciężkim smutku pogrążone
DZIECI, WNUKI I RODZINA _

Poznań. Staszica 19. 18715e

+
Dnia 11 marca 1968 r. zmarł, po długich i cięż­

kich cierpieniach, namaszczony Olejami św. 
przeżywszy lat 72, mój najukochańszy mąż. 
brat, szwagier, dziadek i wujek, śp.

Antoni Witkowski
mistrz fryzjerski

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 14 bm. 
o godz. 13.40 z kaplicy cmentarnej na Juniko-

W nieutulonym smutku pogrążona 
ŻONA Z RODZINĄ

126905

Dnia 11 marca 1968 r. zmarł, nieodżałowanej 
pamięci

Jan Kurowski
nauczyciel zawodu

W Zmarłym tracimy długoletniego wychowaw­
cę młodzieży i serdecznego kolegę.
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Dom wyłączony 5-pokojo- 
wy kuchnia, centralne 
1840 m! ogród, przy tro­
lejbusie 300.000 zł; gospo­
darstwo 3 hektary ogrodo 
wej ziemi; dom 5-pokojo- 
wy, kuchnia, łazienka, 
centralne, blisko Pozna­
nia 300.000 zł; dom 2-po- 
kojowy kuchnia, z zabudo 
waniami, hektar ogrodu, 
miasto blisko Poznania 
140.000; dom 3-pokojowy, 
kuchnia 2800 m! ogród, bli 
sko Poznania 120.000,— — 
sprzeda Nowak Poznań, 
Wyspiańskiego 16. 18478g

Zguby

Zaginął pies czarny przód 
biały, brak dwóch zębów 
dolnych. Znalazcę wyna­
grodzę. Starołęka, Fortecz
na 35. 18584g
1 Dlowczyk — wyżeł, zagi­
nął 8. III. w dzielnicy 
Grunwald (pies w lecze­
niu). Znalazcę wynagro­
dzę. Tel. 67-22-48. 1861 Ig
Posiadam zaginionego
owczarka szkockiego. Pol
na 24 m. 4. 18638g
Przybłąkała się suczka 
foksterier — stara. Tel. 
434-79, godz. od 19.

18630?
Zegarek damski „Sława” 
zgubiono 7. III. w okolicy 
Polnej. Znalazcę wynagro 
dzę. Tel. 648-70 Różycka, 
Jackowskiego 30 m. 11.

18642g

Matrymonialne

Biuro Matrymonialne
„Małżeństwo” — Poznań, 
Libelta 29, poleca swoje 
usługi w kojarzeniu mał­
żeństw. Czynne godz. 15—
19. 17777g

Dnia 9 marca 1968 r. opatrzona Sakramentami 
św., odeszła na zawsze, nasza ukochana matka, 
siostra i babcia, śp.

MARIA ANDERS
z domu BARTKOWIAK

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 14 bm. 
o godz. 11.55 z kaplicy cmentarnej na Junikc- 
wie> o czym zawiadamiaią pogrążeni w żalu

CÓRKA, SIOSTRA, ZIĘĆ, WNUKOWIE
1 RODZINA §96981

Dnia 10 marca 1968 r. zmarł nagle, mój naj­
droższy mąż, najukochańszy i troskliwy ojciec, 
syn, brat, szwagier i wujek, przeżywszy lat 45

Franciszek Ratajczak
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 14 bm. 

o godz. 15.30 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

W smutku pogrążona
ŻONA Z SYNEM I RODZINĄ

Poznań, ul. Głogowska 125 m. 9. 18702g

Dnia 11 marca 1968 r. odeszła od nas na zaw­
sze, nasza ukochana matka, teściowa i babcia, 
w 67 roku życia

Z GĄSIOROWSKICH

Magdalena Andrzejewska
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 14 bm. 

o godz. 13 z kaplicy cmentarnej na Głównej.
W głębokim smutku pogrążana

Poznań, ul. Główna 54. 18663g

W dniu 9 marca 1968 r. zmarł, po długotrwa­
łej chorobie

kol. Ludwik Kubacki
przeżywszy lat 76 — 

założyciel i długoletni prezes Gromadzkiego Ko­
mitetu ZSL, współorganizator Gminnej Spół 
dzielni, długoletni radny Prezydium Gromadz­

kiej Rady Narodowej w Suchym Lesie, 
odznaczony Odznaką Tysiąclecia Państwa 

Polskiego.
Wyprowadzenie zwłok z kaplicy w Suchym 

Lesie, dnia 13. III. br. o godz. 16.

1«678g
GROMADZKI KOMITET ZSL 

w Suchym Lesie.

W dniu 10 marca 1968 r. zmarła, nasza długo­
letnia, sumienna i ofiarna pracowniczka za­
kładu

Helena Sikora 
członek Rady Zakładowej i starsza księgowa 

Rachuby Płac.
W Zmarłej straciliśmy oddanego pracownika 

serdeczną i cenioną koleżankę o wyjątkowych 
cechach charakteru.

Cześć Jej Pamięci!
RADA ZAKŁADOWA — RADA ROBOTNICZA 
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Innowacja na Wildzie Czwartek Literacki

TEATRY

POLSKI — g. 19 „Kariera Artu­
ra Ui”; NOWY — g. 19 „Święto­
szek"; OPERA — g. 19 „Fra Dia- 
volo””; OPERETKA — g. 19 
„Mam'zelle Nitouche”; MARCI­
NEK — nieczynny.

Drobne naprawy 
na telefoniczne wezwanie

KINA

KINO DOBRYCH FILMÓW MU­
ZA — g. 10. 12, 14 „Kochanka” 
(szw. 16 1.). g. 16 19.30 „Kwaidan 
— czyli opowieści niesamowite” 
(łap. 16 1.); APOLLO — g. 10, 12.30, 
15.30. 18, 20.15 „Twarze na sprze­
daż” (USA 18 ].); BAŁTYK — g. 
10, 12.30, 15.30 „Dwa złote colty” 
(USA 16 1.). g. 18. 20.15 „Do wi­
dzenia Charlie” (USA 14 1.);
CZTERNASTKA — g. 10. 12.30,
15,30. 18, 20.15 „Amerykańska żo­
na” (włos. 16 1.): GONG — g. 10. 
12. 16. 18. 20 „Gangsterzy i filan­
tropi” (poi. 14 1.); GRUNWALD — 
E. 15. 17 „Dzieci Kapitana Granta” 
(ang. 11 1.), g. 19.30 „Szczęście” 
(franc. 18 1.); GWIAZDA — g. 
10.30, 13 „Parasolki z Cherbourga” 
(franc. 14 1.), g. 15.30 18 „Gdy mi­
łość przemija” (jugosł. 16 1.), g. 20 
seans zamknięty — DKF „Kleks”; 
HUTNIK — nieczynne: KOSMOS 
— g. 17. 19.30 „Grobowiec Ligei” 
(ang. 16 !.); MALTA — g. 16. 18, 20 
„Ucieczka w milczenie” (NRD 14 
1.); MINIATURKA - g. 15.30, 17.30, 
19,30 „Mocne uderzenie” (poi. 14 
1.); OLIMPIA — g. 10. 12.30 „Mar­
kiza Angelika” (franc. 16 1.), g. 15. 
17.30. 20 „Dziesięciu małych In­
dian” (ang. 16 !.)• OSIEDLE — g. 
18. 20 „O tych paniach” (szw. 16 
1.); PANCERNIAK — g. 17.30 20 
„Kto chce zabić Jessi” (czes. 14 l.)- 
PAŁACOWE — g. 15 „Kto zdobę­
dzie puchar” (ang. 7 1.), g. 17.30. 
20 „Słodki ptak młodości" (USA 
16 1.); PRZYJAŹŃ — nieczynne- 
RIALTO — g. 10. 12.30. 15. 17.30. 20 
„Alphaville” (franc. wł. 16 1.); RU 
SALKA — nieczvnne: SCALA — 
g. 16. 19.30 „Winnetou” I i II ser. 
(jugosł. 11 1.): TĘCZA — 17.30, 19.30 
„Tygrys lubi świeże mięso” (franc 
16 1.): WARTA — g. 9.30 13. 16.30 
„Winnetou” I i II ser. (jugosł. 11 
1.), g. 20 senas zamk. (DKF). 
WCZASOWICZ — Puszczvkowo - 
g. 17 „Tomcio Paluch” (USA 7 1.). 
19.15 „KOC” (wł. 18 ].); WILDA — 
g. 10. 12.30, 15. 17.30. 20 „Old Sure- 
hand” (jugosł.-niem. 11 1.); 
WRZOS Luboń — nieczynne: 
WRZOS Mosina — g. 17, 19.15 „Ja­
nosik” (czes. 14 1.): FOTOPT ASTI 
KON — g. 12—21 „Nowy Jork” — 
wystawa światowa cz. I.
nv>n?v

Szpital Miejski im. Raszei (ul. 
Mickiewicza 2, tel. 472-51) — chi­
rurgia. interna.

Szpital Miejski im. Strusia oku- 
Iistvka (ul. Walki Młodych 7. tel. 
511-11).

Pogotowie Ratunkowe (ul. Chet. 
mońskiego 20) wypadki uliczne 
tel. 99; nagłe zachorowania w do­
mu — tel. 666-66; porady lekar 
skie, tel. 637-35 dla m. Poznania: 
podstacje: ul. Kórnicka 8, Bukowa 
1 i Ugory 18 — cała dobę.

Ambulatoria: (Chełmońskiego 20) 
— czynne: internistyczne — cała 
dobę: pediatryczne — g. 15—23; 
stomatologiczne — g. 18—7; chi­
rurgiczne I ul. Kórnicka 8, tel. 
707-19 — cała dobę: chirurgiczne II 
ul. Kasprzaka 16. teL 623-55 — 
cała dobę.

Wojewódzka Stacja PR — ul. 
Kościuszki 103) telefon 566-66. dla 
powiatu poznańskiego.

Apteki: Al. Marcinkowskiego 11 
(czynna cała dobę) Główna 53 
Starołecka 79 (dvźur nocny).

Mieiska Lecznica dla Zwierząt 
ul. Grunwaldzka 248. tel. 67-24-14 
od 8—21 (w nocy nagłe wypadki)

MUZEA

Archeologiczne (Wodna 27) — g. 
13—19.

Historii m. Poznania (Stary Ry­
nek) — g. 12—18.

Historii Ruchu Robotniczego (St 
Rvnek — Odwach) — nieczynne 
do 19. III.).

Instrumentów Muzycznych (Sta­
ry Rvnek 45) - g. 9—15.

Kultury i Sztuki Ludowej (Mo­
stowa 7) — nieczynne.

Narodowe (Aleje Marcinkowskie 
go 9) — g. 9—15.

Przyrodnicze (Świerczewskie­
go 19) — nieczynne.

Rzemiosł Artystycznych (Zameli 
Przemysława) — g. 10—15.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (St. Rynek) — g. 10—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 
- g. 11-18.

Muzeum w Rogalinle — g. 10—15.
Muzeum w Gołuchowie — g- 

10—15.

WYSTAWY

Muzeum Archeologiczne (Wodna 
27) — ..Motyw prehistoryczny w 
malarstwie M Chudoby-Wiśniew­
skiej” — g. 13—19.

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
Fotogramy Zb. Zlelonackiego „W 
23 rocznice Wyzwolenia Poznania” 
— g. 10—20.

Muzeum Rzemiosł Artystycznych 
— „Porcelana i srebra rosyjskie” 
- g. 10-15.

• PTF (Paderewskiego 7) —
„I krok w fotografii artystycz­
nej” — g. 10—19 (do 18 bm.).

Pałac Kultury (Sala Marmuro­
wa) — Ogólnopolska Wystawa Fo 
tograflczna ..One” — g. 10—18 (do 
20 bm.).

Salon Wystaw PK — Wystawa 
artysty-plastyka Anny Przybył- 
Kopczyńskiel — g. 10—18 (do 20 
bm.): Hol Główny (parter) PK — 
„XVI Przegląd Nowości Wydawni 
czych Miesiąca” — g. 10—18 (do 
18 bm.).

BWA (Stary Rynek) — „5-lecle 
Poznańskiego WAG-u’- — Rzeźby 
J. Sarnowskiego z Zielonej Góry 
— g. 10—18 (do 31 bm.).

RADIO

ŚRODA — PROGRAM I: Fala 
1322 m i UKF 66.62 MHz (do g. 
17); 7.45 .Błękitna sztafeta”: 8.15 
OJel. rozrywk.: 9 Dla kl. I i II:

Naprawa drobnego uszkodzenia w mieszkaniu nie jest 
sprawą łatwą, zwłaszcza wobec trudności ze znalezie­

niem odpowiedniego rzemieślnika. Placówki usługowe istnie 
ją wprawdzie w naszym mieście, lecz niechętnie podejmują 
się wykonania drobnych napraw. Najczęściej tłumaczą się 
brakiem czasu, a zdarza się że i nieopłacalnością usługi.
Zakłady remontowe przy 

DZBM-ach oraz rzemieślnicy z 
ADM-ów także wykonują na­
prawy w ramach tzw. usług 
lokatorskich, jednaj z do­
świadczenia wiemy ze istnieją

Klub „Od nowa 
nie odwołał...

Szanowny Panie Redaktorze!
Nie bez zdumienia przeczytałem 

w „Głosie Wielkopolskim” nr 49 
z 27 lutego, w rubryce „Informu­
jemy” ogłoszenie, z którego wy­
nika, że tegoż dnia o godzinie 20 
mam sie spotkać z publicznością 
w Klubie „Od nowa”.

Istotnie miałem się spotkać, 
ale p. Jacek Jaroszyk, który od 
grudnia blokował mój czas tym 
terminem i to nie tylko dla Klu­
bu .,Od nowa”, lecz także dla „Ar 
senału”. zatelefonował do mnie 25
lutego do Warszawy prosił.
abym nie przyjeżdżał. Motywacja 
p. Jaroszyka: konieczność urządzę 
nia zabawy karnawałowej z oka­
zji „ostatków” przed Środą Po­
pielcową.

Prawdopodobnie ferwor zabawo­
wy zaabsorbował p. Jaroszyka t*k 
da'ece. że do lekceważenia mego 
czasu dodał drugie, to znaczy nie 
porozumiał się ani z Klubem ,,Od 
nowa”, ani z redakcja „Głosu”, 
aby zawiadomić o tym, że odwo­
łał mól przyjazd. Stąd Wasz inse- 
rat z 27. II. br.

Byłbym Panu Redaktorze wdzię 
czny za ogłoszenie tego wyjaśnie­
nia. gdyż owa zapowiedź z nr 49 
..Głosu Wielkopolskiego” mogłaby

ce jeszcze biurokratyczne for­
malności, także długie oczeki­
wanie na przybycie fachowca 
zniechęcają mieszkańców do 
korzystania z tej pomocy.

Wildecki Dzielnicowy Za­
rząd Budynków Mieszkalnych 
dla ułatwienia korzystania z 
usług lokatorskich wprowadził 
pewne zmiany od 1 bm, wystar 
czy tylko zatelefonować do 
najbliższego ADM-u o przy­
słanie rzemieślnika. Poprzed­
nio trzeba było zgłaszać uster­
ki osobiście oraz załatwiać spo 
ro formalności.

Jak zapewnia dyrekcja 
DZBM na Wildzie, konserwato 
rzy czterech istniejących ADM 
-ów w tej dzielnicy zaopatrzeni 
są w bloczki rachunkowe i 
cenniki. Lokatorzy zatem na 
miejscu mogą uiścić opłatę za 
wykonanie usługi. Mieszkańcy 
Wildy chyba z zadowoleniem 
przyjmą tę innowację. Oby tyl 
ko konserwatorzy (a jest ich 
w każdym ADM-ie po sześciu) 
zgłaszali się do wzywających 
bezzwłocznie.

Dodajmy, że wartość usług 
lokatorskich na Wildzie wy­
niosła w zeszłym roku 720 000 
zł. Miejmy nadzieję, że obecne 
zmiany dotyczące drobnych na 
praw, jeszcze bardziej ułatwią 
lokatorom korzystanie z tej for 
my działalności ADM-ów. (a)

Na najbliższym Czwartku 
Literackim w Pałacu Działyń- 
skich, 14 bm. o godz. 19, któ­
ry odbywa się w czasie II De­
kady Pisarzy Środowiska Poz 
nańskiego. wystąpi poeta i pro 
zaik Ryszard Danecki. Jest on 
autorem tomików „Witryna”. 
„Czarny sześcian ciszy”, „Twa 
rzy odwracanie", zbioru wier­
szy z podróży po Azji Środko­
wej „Afrasiabe” oraz powieś­
ci „Kropla oceanu”, wyróżnio 
nej w ogólnopolskim konkur­
sie. Pisze libretta, teksty kan­
tat, artykuły o teatrze i pla­
styce — publikuje tłumacze­
nia z poezji rosyjskiej, nie­
mieckiej i angielskiej.

Podczas spotkania R. Danec 
ki zapozna słuchaczy z nowy­
mi swoimi wierszami i frag­
mentami prozy. (na)

Plac Wolności zmienia oblicze
Przed kilkunastoma dniami 

ekipy Miejskiego Przedsiębior 
stwa Robót Drogowych i Wo­
dno - Kanalizacyjnych przy­
stąpiły do przebudowy połud­
niowej części Placu Wolności 
(po stronie PKO). Chodnik 
przed domami pozostanie bez 
zmian. Natomiast nieużywany
obecnie odcinek 
jowego zostanie 
ny i miejsce to 
jako postój dla

toru tramwa- 
zdemontowa- 
służyć będzie 
samochodów

dostawczych. Tramwaje będą 
jeździły tak jak obecnie. Po­
ważnemu poszerzeniu ulegnie 
jezdnia pomiędzy czynnym to­
rem tramwajowym a samą 
płytą placu. Sześciometrowy 
chodnik zlokalizowany zosta­
nie za 2-metrowym pasmem

wywołać wrażenie, że 
dotrzymałem terminu 
mym zlekceważyłem 
Proszę mi wierzyć, że 
się na to nie ośmielił.

to ja nie 
i tym sa- 
słuchaczy. 

nigdy bym 
Sądzę też.

że mój list jest posadowym p^zy 
czynklem do postępowania nle- 
którvch. (na szczęście niellcznvch) 
— pożal się Boże — klubowych or 
ganizatorów.

Łącze wyrazy szacunku i kole­
żeńskie pozdrowienia.

Jan Gerhard
redaktor naczelny „Forum”

Uroczyste nadanie 
imienia dziecku

W tych dniach odbyło się w 
sali renesansowej Starego Ra­
tusza kolejne, uroczyste nada­
nie imienia dziecku. Aktu tego 
dokonała kierowniczka Urzędu 
Stanu Cywilnego Prezydium 
DRN Stare Miasto — B. Ster- 
czewska.

Dziecko Janiny 1 Michała Jó­
zefiaków otrzymało imię — 
Małgorzata. Wiele serdecznych 
życzeń i kwiatów otrzymała 
Małgosia (na ręce rodziców) od 
swoich honorowych opiekunów 
oraz przedstawicieli zakładów, 
w których pracują rodzice — 
Spółdzielni Pracy „Introkar- 
ton” oraz Zarządu Okręgu 
Związku Zawodowego Pracow 
ników Budownictwa i Przemys 
łu Materiałów Budowlanych.

W imieniu Prezydium DRN 
wiązankę kwiatów i życzenia 
złożyła zastępca kierownika 
USC — A. Kołaczkowska, (a)

„Dzieci słuchają muzyki”; 9.2®
Muz. włoskiego baroku: 10 „Lal-
ka” now.: 10.20 
lesać sle wiosna
czvli dna”: 
piosenkarzy:

11

„Przyjemnie wa-
10.45 „podagra 

Radiowa estrada
11.15 Muz. dla wszy

stkich: 11.45 Felieton M. Kofty; 
12.10 Koncert t. polonezem: 13.25 
„Swojskie melodie”: 13.40 „Wię­
cej. lepiej, taniej”: 14 „Las” rep.; 
14.20 Gra Zespół ..The Shadown”; 
14.30 Z estrad I scen oper.; 15.05 
„Nasze spotkania" — Korea: 15.30 
Dla dzieci starszych* ..Wszystko 
inaczej”: 15.50 „Z księgarskiej 
ladvM: 16 „Popołudnie z młodo­
ścią”: 18 Transm. z Chorzowa mię 
dzvnarodowego meczu piłkarskie 
go o Puchar Klubowych Mi­
strzostw Europy Górnik Zabrze — 
Manchester United: 20.40 Konc. 
Rozgł. Krakowskiej PR: 21 Kon­
cert Chopinowski: 21.30 Poetycki 
konc. życzeń: 22 ,.Czv można się 
wyleczyć?”: 22.20 Słuchamy muzy 
kl 1 o muzyce: 23.15 z twórczości
Racha i Strawińskiego: 0.10 
gram nocny z Lodzi.

WIADOMOŚCI: 5. «. 7. 8, 
15 17.55 20. 23. 24, 1. 2 2.55.

PROGRAM n* Fala 407 m i 
89.74 MHz: 7-45 Gra Mąła

12 05,

UKF 
Ork.

Dęta: 8.35 „Dwa miliony kółek”;
8.50 Walce gra R. Valent1no;
9 Gra Polska Kapela pod dyr. F.
Dzierżanowskiego; 9.35
sygnały": 
Lubelskie

1# Tańce symf.
.Zielone 
.: 10.25

rozmaitości lit.-muz.;
11.25 Polska muz. operowa 
Czas dohrvch gospodarzy: 
Gra Zesp T Wesołowskiego: 
..Pożegnanie r dwunastka”: 
Kone. oonołndniowv: 14-30 
duet forten W Kisielewski 
Tomaszewski- 14.45 „Błękitna

; 13 
13.15 
13.25 
13.45 
Gra

I M. 
szta

feta”- 15 7 „łytoteki rozrywkowe! 
..Polskich Natfań”* 15.30 Kapela 
Namvsłowskief»o: 15.56 .Sa snoso 
by na szkodniki”? 17.10 Gra Zesn 
I. Miliana: 17.25 Nowe nagrania 
muz rozrywk.: 17.50 And oświa 
towa: 1810 Muz. po pracy: 18.30 
„O żołnierskiej modzie”; 18.45

zieleni. Nowy chodnik w dal­
szej części placu przebiegać 
będzie pod arkadami restau­
racji „Arkadia”. Ponieważ u- 
trzymany zostanie przystanek 
przy ul. Ratajczaka zbudowa­
na tam będzie wysepka tram­
wajowa 3 m szeroka i 40 m 
długa. Dla ułatwienia ruchu 
drogowego w tym rejonie ścię­
ty zostanie narożnik ul. Rataj­
czaka i ul. 27 Grudnia w miej­
scu, gdzie obecnie stoją kioski 
warzywnicze.

Wszystkie roboty na Placu 
Wolności związane z przebudo 
wą południowej jezdni mają 
być zakończone do końca 
kwietnia. W pierwszym eta­
pie wykonana zostanie prawa 
część jezdni a dopiero potem 
pracownicy MPK przystąpią 
do demontażu nieczynnego to­
ru tramwajowego, (s)

Plac Wolności zmienia swój wy­
gląd. Na zdjęciu widać wyraźnie 
po prawej stronie krawężnik, do 
którego sięgać będzie nowa jezd­
nia po stronie południowej placu.

Fot. (2) — K. Przychodzki

Limitowane pączki „Warsu”
P zego najbardziej oczekują pasażerowie ekspresu 
u „Lech” po wyruszeniu z Poznania o bardzo przecież 

rannej porze (godz. 6.00)? Oczywiście, że najbardziej ocze­
kują podania czegoś do wypicia i zjedzenia. Nie muszą 
zresztą długo czekać. Rychło pojawia się kelner z tacą, na 
której niesie szklanki z kawą. Kto nie chce pić kawy zo- 
staje ukarany długim czekaniem, bowiem herbatę (nota 
bene nie zawsze gorąca) serwuje się zacznie później. Czyż 
by dlatego, że sprzedaż herbaty „Warsowi” mniej się 
opłaca?

Ostatnio jednak „Wars” reaktywował rodzaj sprzedaży 
wprawdzie na ogól już zaniechanej, bowiem w swoim 
czasie została mocno skompromitowana, ale przecież dla
przedsiębiorstwa niezmiernie rentownej mianowicie
sprzedaży wiązanej. Otóż obojętnie, czy klient w „Lechu” 
zażąda kawy czy herbaty obok szklanki z napojem stawia 
mu się ... pączka.

W związku z tym podsłuchałem następujący autentycz­
ny dialog:

— Przepraszam, nie zamawiałem pączka.
— Nie szkodzi, ale ja muszę sprzedawać pączki.

— Co to znaczy: muszę?
— To znaczy, że mam limit sprzedaży dziennej pącz­

ków.
— Aha, czyli że nie czekając na zamówienie każdemu 

pani stawia pączka?
— Tak proszę pana.
Widziałem potem jak pasażerowie oglądali z niepoko­

jem owe pączki, których wygląd nasuwał podejrzenie, iż 
nie są one pierwszej młodości, widziałem iak niejeden 
zostawiał pączek nietknięty na serwetce. Zdaje się, że 
jednak wszyscy grzecznie płacili również za niezjedzone 
pączki. Tak więc „Wars” działa jak widać skutecznie wra­
cając do metod, które może zbyt pochopnie zostały przez 
handel zarzucone. O ileż bowiem łatwiej w tym systemie 
wykonać plany obrotu?

EMES

Kurs j. francuskiego: 19.07 wśród 
gwiazd piosenki francuskiej: 19.30 
„Drum szklanka herbatv”: 20.18 
Ork. Francka Pnrcella: 20.30 Fe­
lieton muz. J. Waldorffa: 22.11*No 
wości literatury światowej: 22.31

I rok „Obliczanie całek” cz. I* 
17.05 — Wiadomości; 17.10 — Dla 
dzieci — Teatrzyk Kieszonkowy —
.Golibroda”; 17.30 Wszechnica

TV „W pracowniach polskich
Piosenki z księżycem; 
wych mgrań dawnych 
23.15 Międzynarodowy 
tet Radiowy — OIRT: 
służbie pokoju”: 23.25

WIADOMOŚCI: 5.30,

22.50 Z no 
mistrzów; 
Uniwersy- 
.Nauka w 
Mel. tan.
6.30. 7.30,

8.30. 9.30 12.05 16, 19. 21. 23.15.

PROGRAM in: UKF 66.62 MHz; 
17.05 Qnodlibet — czyli co kto lu-
hi; 17.30 „Mity greckie”: 17.40
„Jazz na szczycie”: 18.05 Herba­
ta przy samowarze: 18.25 Przebój 
za przebojem: 19 ..Hrabia Monte 
Christo”: 19.3o Orkiestra Billy 
May’a; 19.50 Wina w potrzasku — 
gawęda: 20 Reminiscencje mnzvcz 
ne/ — Beethoven nie dla Elizy; 
20.45 „Żona z Paryża” — humo­
reski Rody-Rody; 21.10 Powraca­
jąca melodvjka: „Oczy czarne"; 
21.32 „Tenochtilian kołyska Mek­
syku” — aud. poetycka: 21-50 Ope 
ra G. Verdi’ego: „Traviata"; 22.07 
Gwiazda siedmiu wieczorów — 
„The Anlmals”: 22.15 Reportaż o 
reportażu: 22.35 Głos maja instru 
mentv: 22.50 Mikrorecital K. Grześ 
kowlaka: 23 Liryki K. Iłłakowi- 
czówny; 23.05 „Muzvka nocą”; 
23.50 Śpiewa K. Sobczyk.

TELEWIZJA

ŚRODA: 8.45 — „Sąd” — film 
fab. prod. radź.; 9.55—10.25 — Dla
szkół 
ne”.

.Ciśnienie atmosferycz-
10.55—11.25

obywatelskie dla kl. Viu
Wychowanie

soki sądzie” 
dla kl. VII 
Gruzińskie 
(Tbilisi): 16

11.55—12.25
l „Wy- 
Chemia

— „Siarka”; 15.15 — 
melodie estradowe 
- Politechnika TV —

Matematyka 1 rok. „Całkowanie 
funkcji wymiernych”; 16.35 — Po­
litechnika IV — Matematyka

uczonych” ; 18 — Sprawozdanie z 
ćwierćfinałowego meczu piłki noż­
nej o Puchar Klubowy Mistrzów 
Europy „Górnik” Zabrze — Man­
chester United. Transmisja z 
Chorzowa, 18.45 — w przerwie
meczu 
nego 
branoc 
komity

„Z drugiej strony 
ekranu”; 19.45 —
i dziennik; 20.30 —
klient" film

szkla-
Do-

„Zna- 
seri’

„Sherlock Holmes”; 21.20 — Swia 
towid — magazyn spraw młędzy-
narodowych; 21.50 „Fatalista”
— polski film TV: 22.15 — Dzien-
nik: 22.35
(powt).

Politechnika TV

CZWARTEK: 11.55—12.30 — Język 
poi. dla kl. VII — E. Orzeszkowa 
„A. B. c”; 15.45—16.15 — Politechni 
ka TV — Wytrzymałość materia­
łów II rok. „Skręcanie prętów” 
cz. 11; 16.25—16.55 — Politechnika 
TV — Wytrzymałość materiałów”
II rok. „Laboratoryjne 
skręcania” (K-ce); 17 —
bratkiem” v 
przygoda M.

progr.

badanie 
„Ekran z 
„Pisarska

Szypowskiej” oraz
film z s. „Rycerz Zawierucha”!
odc. VII pt. 
„Weterynaria 
„Nad Odrą i 
Przegl. muz.:

„Zazdrość”; 18.05 — 
i ekonomia”; 18.20 — 
Bałtykiem”; 18.50 —
19.20

dziennik: 20.05 — 
mag. gosp.: 20.35 
śmierć" — wid <

— Dobranoc 
.Horyzonty” — 
— „Kto zabił

sens.-krrmin
Zeydlera-Zborowskiego: 21.35
Refleksje: 22.05 Dziennik
22.25 — Politechnika TV (powt.).

TV zastrzega prawo zmian 
programie.

Spotkanie i posłami
Pracownicy Spółdzielni Pra­

cy Przemysłu Motoryzacyjne­
go „Silnik” spotkali się ostat­
nio z posłami Władysławem
Szymczakiem Wacławem
Kiełczewskim, którzy naświe­
tlili bliżej podjęte ostatnio 
przez Sejm uchwały oraz omó 
wili problemy, jakimi zajmu­
je się Sejm i jego komisje.

Posłowie udzielili w trakcie 
spotkania odpowiedzi na zada 
wane pytania i równocześnie 
interesowali się żywo wszyst­
kimi wysuwanymi w dyskusji 
problemami.

W czasie spotkania zabrał 
również głos zastępca przewód 
niczącego Prezydium DRN na 
Grunwaldzie R. Rochmiński, 
który udzielił wyjaśnień na te 
maty związane z gospodarką 
komunalną, (o-b)

A ... klienci sklepu PSS nr 260 
przy ul. Warszawskiej, prosząc o 
jeszcze Jedną ekspedientkę, gdyż 
zbyt długo muszą wystawać w ko­
lejce.

A ... Marian Wachnik — loka­
tor bloku Robotniczej Spółdzielni 
Mieszkaniowej przy Zakładach Ce­
gielskiego, który po kilka razy w 
miesiącu otrzymuje wezwanie do 
zapłacenia rachunku za wprawio 
na szybę. Rozbito ją przy tynko­
waniu bloku.

Dwa wyroki 
na chuliganów

Zbigniew Kulawik, zam. przy 
pl. Wielkopolskim 9 m 42, zacze­
pił któregoś dnia na ul. Północnej 
nieletniego Jacka K. i zabrał mu 
z kieszeni 2 zł. Za ten czyn Ko­
legium Karno-Administracyjne 
przy Prezydium DRN Stare Miasto 
ukarało Kulawika grzywną w wy­
sokości 1800 zł.

Karę 1500 zł zapłacił Jan Modliń­
ski z ul. Chartowsklej 1 m. 8, któ­
ry latem ub. roku zaczepił na pl. 
Wiosny Ludów p. Władysławę K. 
i obrzucił ją stekiem ordynarnych 
wyzwisk.

Oba orzeczenia j)iż prawo-
mocne — mogą stanowić przestro­
gę dla chuliganów, którzy w przy­
padkach napaści na przechodniów 
i urządzania burej często liczą na 
bezkarność, (c)

telefony
,ź • Na polach przyległych do ul. 
Obornickiej zapaliła się sterta 
zboża. Mimo natychmiastowej in 
terwencji straży' spłonęła w ca­
łości.

• W czasie pracy przy pile tar-
czowej. zakładach przy ul.
Krauthofera, Jan S. uległ wypad-
kowi. Piła odcięła palec 
niła dłoń.

• W mieszkaniu przy 
motulskiej śmiertelnemu 
gazem świetlnym uległ

1 pora-

ul. Sza- 
zatruciu 
38-1etni

Terzv P. Milicja prowadzi docho­
dzenie celem ustalenia przyczyn 
w^nadku.

• U zbiegu ulic Lutyckiej i 
cC7awnickiej samochód potracił 
27-letnia Emilie S. Poniosła ona 
śmierć na miejscu, (za)

W związku z przebudową placu 
Wolności trzeba było usunąć m. 
in. slupy oświetleniowe (na zdję­
ciu), które przeszkadzały w po­

szerzeniu jezdni.

II Dehada
Pisarzy Poznańskich

Po autografy Michniaka
Dzisiaj w godzinach 17 — 

18 w księgarni przy ul. Gro­
chowskiej 49 dedykować bę­
dzie swoje książki czytelni­
kom kolejny pisarz poznański 
— Czesław Michniak, autor 
książek: „Drewniane skrzy­
dła”, „Opowiadania poznań­
skie”, „Losy złote i srebrne” 
oraz niedawno wydanej po­
wieści satyrycznej: „Telefon 
od żony, dyrektorze”. (ob)

Kto widział?
Wydział Kontroli Ruchu Drogo­

wego KM MO prowadzi dochodze­
nie w sprawie wypadku drogowe­
go, który wydarzył się 24 lutego 
br. około godz. 10.30 na ul. Gło­
gowskiej, przy zbiegu ul. Berwiń- 
skiego. 86-letnia kobieta, przecho­
dząca jezdnię, potrącona tu zo­
stała przez samochód i doznała 
poważnych obrażeń ciała.

Świadkowie wypadku proszeni 
są o zgłoszenie się w KM MO Po­
znań Plac Wolności 16, pok. 222, 
w godz. 8—16, lub telefonicznie 
pod nr telefonu 412-488.

2 marca br. około godz. 13 na ul. 
Dąbrowskiego przed posesją nr 34, 
samochód osobowy marki Mo­
skwicz potrącił dziewczynkę lat 
około 10 o nieustalonych danych 
personalnych. Dziecko to z miej­
sca wypadku zostało zabrane przez 
osobową „Warszawę”.

Rodzice lub opiekunowie dziew­
czynki oraz kierowca samochodu 
„Warszawa”, który przewoził 
dziecko, proszeni są o zgłoszenie 
się do Wydziału Kontroli Ruchu 
Drogowego KM MO, Plac Wol­
ności 16, pok. 204, w godz. 8—1* 
lub telefonicznie pod nr telefonu 
412-488. (na)

Przegląd nowości 
wydawniczych

Tradycyjny już Przegląd No 
wości Wydawniczych Miesiąca 
odbędzie się w dniach od 13 
do 18 bm. w holu głównym 
Pałacu Kultury. Przegląd bę­
dzie dostępny dla publiczności 
w godz. 10—18. (na)

INFORMUJEMY
„Polskie badania archeologiczni 

w Sudanie i Egipcie” — to tytuł 
prelekcji L. Krzyżaniaka dzisiaj, 
o godz. 19, w Klubie Turysty 

PTTK, St. Rynek 90.Kolejny wykład z cyklu poświę­
conego sztuce Wielkopolski — ^r. 
J. Kębłowskiego pt. „Vischerow- 
skie płyty nagrobne Wielkopol­
ski” odbędzie się dzisiaj, o godz* 
18, w sali Pałacu Dzlałyńskich- 
Zaprasza Stowarzyszenie History

ków Sztuki.
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